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Na zdjęciu Chinka rozpacza po 
wymordowaniu calej rodziny 
przez lotników japońskich. 


Przeciw polityce izolacji 


występują najwybitniejsi politycy Ameryki 


Były komisarz Stanów Zjednoczonych na Filipinach Mac- 
nutt, niedawno mianowany szefem federalnym bezpieczeństwa 
puhlicznego, wyglosił przemówienie, w którym paparł politykę 
zagraniczną ministra Hulla. Poglądy Marnutta posiadają tym 
większe znaczenie, iż jest on uważany za jednego z kandyda- 
tów na prezydenta podezas kampanii wyborczej w roko 1940. 
Mówca wystąpił przeciwko polityce odosobnienia. 
nie — powiedział Macnuit, wymagałoby marynarki przynaj- 
mniej trzy razy mocniejszej, ponieważ 
hronić wybrzeży dwóch olbrzymich kontynentów. Oznaczało- 
by to również konieczność stworzenia potężnej armii, pozwala- 
jącej na wyslanie w każdej chwili korpusu ekspedycyjnego tam 
gäre zaszłnby tego potrzeba. Polityka odosobnienia pociągne 
łsby za sobą stratę licznych rynków dla produktów naszego 
rolnictwa, doprowadziłaby do obniżenia poziomu życia, milita- 
ryzacji naradu, konieczności dźwigenia olbrzymiego ciężaru, oœ 
brony nowego świata | w rezultacie w ciągu jednego pokole- 
nia zrujnowałaby cały kraj pod względem gospodarczym. 

Kończąc to przemówienie Honnit wypowiedział się za poko- 
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Kanał 


Na wypadek wojny Moskwa-Wołga 


Szantaż „Osi” nie da zadnych wyników osa a 


PRZYGOTOWANIA 
WIELKIEJ BRYTANH. 

W Anglli rozpowszechniane są 
w milionach egzemplarzy ulotki, 
mająca na celu informowanie sp» 
leczeństwa co należy czynić na wy- 
padek wybuchu wojny. Do tej pory 
rozpowszechnione już dwie ulotki. 
dedną na temat: „Co należy czynić, 
gdyby wojna wyhuchia”' drugą’ 
„O użyciu maski gazowej oraz za 
chowania się w chwilach ataku ga- 
zawego”. W druku znajdują się 
dwia dalsze ulotki, które w naj- 
bliższym czasie zastaną rozpowsze- 
chnlone, na temat: „Ewakuacja lu 
dności z miast“ t „Wyżywienie w 
czasie wojny”. 

Prowadzone są prace nad rejoni. 
zacją składów żywnościowych dla 
tych okolic, da których zostanę +- 
wakmowani mieszkańcy miast. Q- 
ncowano instrukcje dotyczące 40 


Qdosobnie- 


muslelihyśmy sami 


jem, ale nzyskanym i opartym na współpracy, a nie na wyco- 


1ywaniu się. 


Ostrożnie z prowokatorami 
w Gdańsku 


W Gdańsku tajną policja poli- 
tyczną zatrzymała ks. wik. Hoef- 
ta, polskiego duchownego, który 
W restauracji prowadził rozmowę 
za swoimi znajomymi, oraz z jed- 
Aym z przygodnych gości, Gość 
ten doskonale władający językiem 
Polskim, przysiadł się do towa- 
Tzystwa. Ponieważ był on bardzo 


Tozmowny i za „hardzo odważny”, | ji 


jek na stosunki gdańskie, pa pew- 
nym czasie biorący udział w roz- 


mowie zorientowali się, że mają do 
czynienia z prowokatorem. Gdy 
atali się oględni w wypowiadaniu 
się, przygodny gość rozkonepira- 
wał się. Był ło agent gdańskiej 
tajnej policji politycznej. Natych- 
miast spowodował aresztowanie 
ks. Hoefta, którego jednak po prze 
słuchaniu zwolniono, zapowiada- 
jąc wytoczenie mu sprawy sądo- 
wej. (P.AJA.). 


Jeszcze wywiad gen. Arandy 


£amieszczając zaprzeczenie Ma- 

u w sprawie oświadczenia zło- 

go przez gen. Arandę kore- 

%=adentowi dziennika „Diario de 
da", dziennik ten pisze: 

my dość dobrze nezetwońć 

nikarską naszego kórespón- 

+, aby nie wątpić w. auten- 

lość oświadczenia przypiaywa 


| 


nego gen. Arandzie. Poza tym vh 
my bardzo dobrze z doświadczenia 
co warte są zaprzeczenia oficjalne 
lub półoficjalne, przeciwstawiając 
się deklarucjom w pewnym mo- 
mencie, które z chwilą ich ogło- 
szenia krępują osobistości, które 
je złożyły lub osoby, © których jest | 
= nich mowa. 


starczania, rozdziału oraz cen sta- 
łych węgla. Wydano apel ahy lud- 
ność już okecnie zaopatrywała się 
w zapasy węgla, komunikując te- 
chnikę przydziału zapasów. 
PRZYGOTOWANIA 
W JUGOSŁAWII. 

Od kilku dni cała prasa jugoslo- 
wiańska prowadzi wielką kampa- | PRZYGOTOWANA DO WOJNY. 
nię propagandową dla zapoznania 
ludności z zasadami obrony prze-| „Socialdemokraten“ w  Sztok- 
ciwlotniczej 1  przeciwgazowej. | holmie w artykule wstępnym, po- 
Dzienniki niemal codziennie za- Święconym 25-leciu wybuchu woj- 
mieszczają artykuły, obrazującejny światowej, podkreśla, że mniej 
[aoe CERZE 


Wydalenie z Anglii 


najbardziej czynnych terrorystów irlandz ich 


akcję nalotów  nieprzyjacielskich 
ną miasta, ataki gazowe, akcje 
przeciwdziałania i t. d. Podkreśla 
się przy tym, że na wypadek woj- 
ny miasta jugosłowiańskie, 44 
najważniejsze ośradki przemysło- 
we będą ewakuowane, 


SKANDYNAWIA MUSI RYĆ 


AH 

Lé 

HALA DWORCA W LONDYNIE PODPALONA PRZEZ IRLANDZ 
KICH TERRORYSTÓW. 


Wśród władz policyjnych An- 
gli panuje przekonanie, iż po ©- 
statnich zarządzeniach, rewizjach 
t wydaleniach usunięto 1 unieszko 
dliwiono najbardziej czynne ele- 


menty irlandzkiej armii republl- 
kańskiej. Obecnie nie należy już 
oczekiwać masowych wydaleń % 
Anglii. 


amerykańskiej armii lądowej 


W manewrach, które odbędą się | stanie Nowego Jorku, weźmie u- 
w sierpniu w stanie Virginia i w | dział około 50,000 żołnierzy. 
UDOOTONODOUONOLLNTUC 


Do dzisiejszego numeru załaczamy 
bezpłatną premię książkową 


L ERENBURGĄ 10 ui 
SPRZYSIĘŻENIE RÓWNYCH 


sze państwą również w ewentual.| 
nej przyszłej wojnie powinny %- 
chowań neutralność, lecz muszą 
być dostatecznie silne, aby moe 
bronić awej neutralności, pokoju i 
wolności. 


DANIA NA WYPADEK WOJNY. 


Z Kopenhagi donoszą, że duński 
minister spraw zagranicznych 
Munch złożył  przedstawicielowi 
berlińskiego tygodnika „Furopael- 
sche Revue” oświadczenie w spra- 
wie stanowiska Danii w razie wy- 
huchu wojny. Minister oświadczył, 
że Dania uczyni wszystko, aby %- 
chować neutralność i ma nadzieję, 
że neutralność ta zostanie uszano- 
wana przez inne państwa..W wy: 
padku wojny Dania pragnie utrzy- 
mywać stosųnki, handlowe. z obu 
stronami walczącymi, dlatego neu- 
tralność jej leży w interesie obu 
stron. 


otwarto kanal 


W tych dniach 
Moskwa — Wołga. Na naszym 
zdjęciu śluzy kanału w Moskwie. 


Jak po grudzie 


Rokowania japońsko-brytyjskie znowu utknęły 


Whrew przewidywaniom angiel-, Brytyjscy delegaci pragnęli umie 
sko - japońskie rozmowy nie za- | ścić na pierwszym miejscu po- 
stały wznowione wczoraj rano.| rządku dziennego obrad sprawę 
Jak wyjaśniają, delegaci japoń- | zapewnienia porządku i bezpie- 
sey nie byli przygotawani do kon- | czeństwa w Tlentsinie. Ponleważ 
tynnówania dyskusji. nie osiągnięto porozumienia w 

Japońskie ministerium spraw |tej sprawie w piątek, sprawy go- 
zagranicznych wydało  komuni- |spodarcze przekazano podkomite- 
kat, w którym wyjaśnia, iż posie|towi 4-ch. W Tokio panuje prze- 
dzenie zostało odłożone, by po-| konanle, że sprawy gospodarcze 
zwolić obv stronom na paczynie- | zdecydują o losie rozmów. 
nie dalszych przygotowań. Przed c. 
miotem obrad plenarnego posie- 
dzenia, będą jedynie sprawy utrzyj w Chinach oświadczył, iż władze 
mania pokoju i ładu w Tintsinie., wojskowe japońskie nie wydadzą 
Japończycy domagali się, by prze| żadnych zarządzeń przeciwka ru- 
de wszystkim przystąpiono doroz.|chowi mntybrytyjskiemu dopóki 
patrywania spraw gospodarczych.! „nie wyjdzie on z ram legalnych“ 


Rokowania serbska- chorwackie 


Jak donoszą z Belgradu i Za-jnię chorwacką. 
grzebia należy liczyć się ze wzno- Według informacji wychodzące- 
wieniem rokowań Rządu z opozy-|go w Lublanie dziennika „Slove- 
cją chorwacką nie szybciej, Jak w |nec" zdołano już uzyskać parozu- 
miesiącach jesiennych. mienie w punktach zasadniczych, 

Niezależnie jednak od tego pre-|a dalsze rozmowy będą dotyczyć 
mier Cvetkovicz - przeprowadza w | wyłącznie pewnych szczególów 
dalszym ciągu rozmowy a charak- |technicznych porozumienia serb- 
terze nieoficjalnym, somdując opi=|sko - chorwackiego. 


Przewódca optin arabskich 


zbiegł do Transjordanii 


Przewódca terrorystów arab-|w stosunku da przewódcy piw 
skich w Palestynie Abdul Durra, | stańców arabskich zastosowa 
zbiegł da Transjordanii i został | zostały wyjątkowo łagodne zarsg- 
tam aresztowany. Osadzony jest | dzenia, które nie będą bynajmniej 
obecnie w rezydencji obronnej Ke rozciągnięte na innych terror % 
rach. Wydany w tej sprawie ko- | tow arabskich, szukających sœ% 
munikat urzędowy podkreśla, że | nienia w Transjordanii. 


Prednes armii japońskiej 


. Armia Polska 


Prasa szwedzka zamieszcza re- 
portaż specjalnego wyslannika Ber 
tila Svshnstroema o polakim po- 


„wiony jest wiarą w polską strate- 
gie, będącą zasadniczym przeci- 


wieństwem strategii niemieckiej. 


gotowiu bojowym. Autor już naj Nieracy byli przekonani o powo- 


wstępie zaznacza, że zastał w Pol- 
sce 

imponujący optymizm, oparty wy- 
łącznie na wierze we własne siły. 
Optymizm Polaków, który począt- 
kowo dziwił autora, usprawiedli- 


dzeniu wojny błyskawicznej pro- 
wadzonej z wielką ilością broni me 
chanicznej, ale w samych Niem- 
czech powstały co do tego wątpli- 
wości i daje się zauważyć znacz- 
nie większą ostrożność, 


Więźniowie 


fałszowali 


Nie małą sensację wywolałn « 
Anglii władomość o wykryciu afery 
FAŁSZOWANIA BANENOTÓW 
JEDNOFUNTOWYCH W WIĘZIE- 
NIU W PARKHURST. 
Falszowane pienlądze już o$ław 
na ukazywały się na całym polu- 
à wybrzeżu Angli Tolwja 
pik sie mogła wpaść ma Sis 
fera Dopiero próba wymiany 
psa + hanknotu w miasteczku, 
pea u 10 mil od więzienia, 

naprowadziiiu na pierwszy lad, 
CZŁOWIEKIEM, KTÓRY USIŁO- 
WAŁ ZMIENIĆ BANKNOT, OEA- 
ZAŁ SIĘ JEDEN Z URZĘDNIKÓW 
WIĘZIENIA. 

Wzięła go nntychmlast pod ha- 
czną obserwację. Jednak nawet wó- 
a pig wa prg ma DOA 
aby wobec olbrzymiej kontroli ! fan 
tastycznych niemal trudności prze- 
eveen łza wta ome de- 
wada, danie mą wę sk 
brms u mama wiem Paższe 
+=koaeań» potu ierdzity, że tak je- 
dnak było istotnie. Siwlerdzono mia 
nowiele, że 
W DZIALE FOTOGRAFICZNYM 
WIĘZIENIA, GDZIE FOTOGRA- 
FOWANO PRZEBYWAJĄCYCH W 


WIĘZIENIU, PRACOWAŁO OD 


PARU FYGODNI CZTERECH SKA 
ZAŃCÓW. 

W tym samym mniej więcej cza- 
nia 
ZGINĄŁ STAMTĄD W TAJEMNI- 
CZYCH OKOLICZNOŚCIACH APA 
RAT FOTOGRAFICZNY, KLISZE 

I ŚWIATŁOCZUŁE PAPIERY. 

Wobec tego policja przystąpiła 
da rewizji w samym wiezieniu. Me 
parat fotograficzny znaleziono © 
jednym z warsztatów więzlenno"h 
gdzie przypuszczalnie ndbyyrał się 
Cały protea fałszernki. Mifie weń 
w celi w joławye 4 więkaiów dka 
wanego zresztą za fałszerstwo bank- 
motów, który przebywał chwilowa 
Sv szpitalu więziennym 
ZNALEZIONO CAŁĄ DACZEĘ 


DOSKONALE PODROBIONYCH 
BANENOTÓW JEDNOFUNTO- 
CH. 


WYCH. 
Wobec taklego obrotu aprawy de- 
tektywi Ścott'and Fardu przystą- 
pill da rewizji wa wszystkich 640 
celach więziennych. Izalawunn 4 
najbardziej podejrzanych więżniów. 
Przeałuchana wszystkich Innych o 
FS urzędników więzienia, przy czym 
spodziewają się, że śledztwa przy- 
bierze senancyjny obrót. 


W wojnie lotniczej Niemcy ma- 
ią dużo więcej do stracenia, niż 
Polska. T[iość wyszkolonych re- 
zerw w Polsce jest taka sama, jak 
w Niemczech, przy czym najlep- 
szymi w armii Wilhelma byl Po- 
cy. Motoryzacji przeciwnika Pola- 
cy nie uważają za przewagę za 
względu na stan komnnikacyjny. 

Natomiast liczna polska kawale 
ria i piechota mogą walczyć w każ 
dym terenie. żołnierz polski szko- 
lony jest w duchu ofensywnym i 
strategia polska dąży do uniknię- 
cia wojny okopowej. 

Autor z najwyższym uznaniem 
wyraża się o polskim lotnictwie, 
wskazując, że większość samolo- 
tów jest krajowej produkcji i po- 
siada wybitne zalety bojowe, jed- 
nak za największą siłę Polski uwa- 
ża stan maralny armii i narodu, 
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K śmierci 


za naruszenie bezpieczeństwa zewnę 


przestępstwie zdrady w ścisłym tę 


Niedzielny dziennik urzędowy © 
głosił szereg dekretów uchwale 
nych przez Radę Ministrów i pòd- 
pisanych przez Prezydenta Repu- 
bilki, Najważniejszymi z nich są 
dekrety mające na celu zapewnie- 
nie bezpieczeństwa zewnętrznego 
państwa. Przewidują one w więk- 
szośni wypadków bardzo surowe ka 
ry aż do kary śmierci nawet w cza 
sie pokojn. 

Jeden z dekretów postanawia, 
iż przyrównani będą do Francuzów 
jeśli chodzi o popełnienie czynu 
przestępczego, tubylcy krajów, w 
których Francja sprawuje władzę, 
oraz wojskowi i marynarze znaj- 
dujący się na służbie francuskiej. 


Jeden z dekretów przewiduje ka 
rę śmierci za zniszczenie lub uszko- 
dzenie świadome okrętu luk samo- 
lotu lub materiałów służących da 


a którym przekonał się podczas po | budowy lub instalacji obiektów o- 


bytu w Polsce. 


brony narodowej bądź za czyn, któ 


ry może opóźnić budowę lub prze! 
szkodzić funkcjonowaniu środków | 
obrony. Dalej dekret wylicza ta- 


znego Francji 


go słowa znaczeniu, która karana 
jest śmiercią i o zamachach na bez 


jemnice obrony narodowej, mówi o pieczeństwo zewnętrzne Francjj, 


Niemieckie samoloty i czołgi 


nie zdały egzaminu 


Demonstracje sily zbrojnej An- 
glii i Francji, które są dzisiaj na 
porządku dziennym, wywołują w 
Niemczech reakcję uspakajającąę 
społeczeństwo „Trzeciej“ Rzeszy, 
że jest ona dostatecznie przygoto- 
wana na wszelkie zwiastowane 
tym niebezpieczeństwa. 

Na czasie jest więc krótki prze- 
giad tych broni, na które w Niem- 
czech powołują się najczęściej, a 
które mają poza sobą próbę woj- 
ny w Hiszpanii oraz próbę zwią- 


Brednie xa berlińskiej 


w 25 rocznicę wybuchu wojny światowej 


W przeddzień 26-ej rocznicy wy- 
buchu wojny światowej prasa nie- 
miecka zamieszcza liczne artyku- 
ły, rozprawy quasi historyczne i 
wywiady z czołowymi wojskowy- 
mi „Trzeciej“ Rzeszy. 

Wszystkie te wynurzenia cechu- 
ją wspólne tezy, według których 
przede wszystkim Niemcy nie są 
winne wybuchowi wojny Świsto- 


„Mrożące krew w żyłach” 


fantazje 


W poszczególnych niemieckich 
dziennikach prawincjonalnych i sto 
łecznych rozpoczęły się pierwsze 
odcinki seriowych reportaży poll- 
tycznych z objazdu granicy polsko- 
niemieckiej na odcinku pomorskim, 
=wyedmrwamago przez przedsta- 


z nad 
granicy 


wicieli większych dzienników nie- 
mieckich z polecenia kierownietwa 
partyjnego okręgu pomorskiego. 
Reportaże te nie odbiegają w swej 
napastliwej, a częsta hardza na- 
iwnej formie od tonu dotychczaso- 
wych wynurzeń... plaanyci. przy re 


Opowieści 


WYWOŻĄ WLOCHÓW 
NA ROBOTY DO NIEMIEC 
W nocy z soboty na niedzielę od- 
jechał z Wenecji specjalny pociąg, 
wiozący 650 robotników rolnych da 
Niemiec. Jest to już 12 transport 
robotników włoskich, udających slę 
tego lata na roboty sezonowe do 
Niemiec. 


NIEMCY KANADYJSCY 
WRACAJA DO YATERLANDU 
Parowcem „Bremen" odjechały z 

Nowego Jorku do Niemiec cztery 
rodziny Niemców, od wielu lat o- 
siedłone w Kanadyjskiej prowincji 
Saskatchevan. Odjeżdżający opo- 
wiadali, że w najbliższej przyszła- 
ści jeszcze 64 rodziny niemieckie 
opuszczą tę część Kanady, gdyż na 
skutek wzrostu nastrojów antynie- 
mieckich warunki ich bytu stają 
slę coraz trudniejsze. 

NA GRANICY WĘGIERSKO- 
RUMUŃSKIEJ 
Węgierska Agencja Telegraficzna 
donosi o ineydencie, jak! wydarzył 
sie na granicy węglersko - rumuń- 
skiej w nacy z soboty na niedzie- 
Ję. Według tych doniesień, atrażni- 
cy rumuńscy ostrzeliwali flisaków 
węgłerskich na rzece Tisza pod 
"Teczce. Ofiar w ludziach nie było. 
REKORD WODNOPŁATOWCA 
W niedzielę wodował w Waszyng- 
tonle  wodnopłatowiec „Will de 
Saint Pierre“, Wodnopłatowiec ten 
dokonał przelotu Biscarosse — port 

Waszyngton w 34 godz. 53 min, 


drutów g 4 


KATASTROFA LOTNICZA 

W czasie wojskowych pokazów 
lotniczych w Boulogne spadł na sa- 
samochody, stające obok trybuny 


——— Ua maa 


samolot wojskowy. Pilot został 
zwęglony. Kllka osóh sposród pu- 
bliczności odniosło lekkle obrażenia, 


40 TON ZŁOTYCH 5-DOLARÓWER 

Komisja, która zajmowała «4 
sprowadzeniem złota hiszpańskiego, 
zdeponowanego w Banku Francu- 
skim, przekazała w niedzielę ofic- 
jalnie gubernatorowi Banku Hisz- 
pańskiego -* ton złotych 6-dolaró- 
wek, 

TURYŚCI AMERYKAŃSCY 

I ANGIELSCY JADĄ DO FRANCJI 

Francuski Urząd Turystyczny po- 
daje, iż do Francji wybiera się Pe 
da fala turystów angielskich i a= 
rykańskich. 75 procent turystów $a 
glelskich zamierza spędzić swoje 
wakacje we Francji. W ten sposób 
Francja sciaga da sieble ruch tu- 
rystyczny angielski, który dawniej 
kierował się do Niemiec, Włoch, 
czy Jugosławii. 


POMNIK KRÓLA ALBERTA 

Król Leopold dokonał w niedzie- 
lę po południu poświęcenia gigan- 
tycznego pomnika króla Alberta, 
wystawionego w miejscu, gdzie 
zbiega się kanał Alberta z Mozą. 
W chwili odsłonięcia pomnika wy- 
puszczono 6 tysiecy gołębi paczto- 
wych, po czym monarcha przyjął 
defiladę 100 jachtów. 


MURZYNKA — SĘDZIA 


Mayor Nowego Jorku, Laguardia 
mianował 31 lat liczącą Murzynkę, 
pannę Jane Bolin, członkiem Court 
for Domestic Relations sadu, 
którego władzy podlegają wyłącz- 
nie sprawy, dotyczące stosunków 
rodzinnych. Nominacja ta zrobiła w 
aferach sądowych i adwokackich 
ogromne wrażenie. 


POBGR BAMOJEDÓW 


Havas donosi z Moskwy, że w 
tym roku powałano po raz plerw- 
szy do shiżhy wojskowej Samoje- 
dów. Dwóch z nich wysłano nawet 
do szkoły oficerskiej Leningradz- 
kiej. 

ZABURZENIA W SZTOKHOLMIE 

W parku, położonym w południa- 
wej dzielnicy Sztokholmu, w sobotę 
kolo północy tłum usllował prze- 


3 | szkodzić 14 policjantom w areszto- 


wanu awanturnika, Podczas star- 
cia została ranna szablą kobieta. 
Agltatorów, podburzających tłum, 
aresztowano. 


polsko- niemieckiej 


dakcyjnym biurku. Poza tym re- 
portaże te zapewniają w słowach 
bombastycznych „niewzruszoną 
wierność ludności pogranicza dla 
Niemiec". Nie brak oczywiście 
„krew w żylnch mrożących dowo- 
dów zabawki z ogniem“, a jakiej 
reńaktórzy niemieccy mieli rzeko- 
mo możność przekonać się naocz- 
nie na granicy. Pisze się więc o 
chłopeach polskich, którzy tuż nad 
samą linią graniczną odgrażali się 
wycieczce dziennikarzy pistoletem, 

Organizowanie takich wycieczek 
dowodzi, że niemieckie argumenty 
antypolskie są na wyczerpaniu i że 
poszczególni redaktorowie w pogo- 
ni za nowymi udali się aż na sa- 
mą granice. 


wej. Wskazuje się tu na „politykę 
okrężenia”, prowadzoną w okresie 
przedwojennym przez króla an- 
gielskiego Edwarda VII. „W nastę 
stwie tej polityki — głoszą równa 
hrzmiąco wszystkie dzienniki — 
Europa znalazła się pewnego dnia 
w stanie wojennym". Dziś grozi 
nam podobne okrążenie — piszą 
publicyści niemieccy, snując po- 
równania z okresem aktualnym. 
1 znowu Anglla ponosi winę za nie 
pokój polityczny, jaki cechuje na- 
5Z6 CZASY. 

Jako charakterystyczne należy 
że a wojnie światowej 
ję tu jako o wojnie prze- 
granej przez Niemcy. Wojsko nie- 


mieckie nie zostało pokonane. Oto 
powszechnie spotykana teza. Woj- 
nę przegrano — według tych wy- 


wodów — na tyłach. Taki stan nie 
może się oczywiście powtórzyć — 
Spłeszy zapewnić zgodnym chórem 
cala prasa niemiecka — albowiem: 
„mamy dziś państwo totalne, a 
władza wojskowa, jak i polityczna, 
spoczywa w rękach wodza Adolfa 
Hitlera". Uderza fakt, że ani sło- 
wem nie wspomina Się o rolt Włoch 
w wojnie światowej. Przeciwnie o- 
hecne Włochy przedstawione są 
przez publicystów niemieckich ja» 
ko najwierniejszy -ojnsznik, jakie- 
go kiedykolwiek danym bylo pu- 
siadać Niemcom. 


W rocznice Śmierci Jaures'a 


W dwudziestą piątą rocznicę nie manifcstanci, w liczbie oko 
śmierci Jean Jaures'a, socjaliści li 604 osóh udali się przed *ałac 
francuscy urządzili manifestację | Qus} d'Orsay, przed którym znaj: 


przed Pantecnem. Na grobie uło- 
żono wiązankę kwiatów, Następ- | 


Represje w 


Rząd protekloratu przygoto- 
wuje ustawę, na zasadzie której 
bedę pozbawieni praw ohywatel- 
skich protektoratu ci emigranci 
czescy, którzy opuścili swą oj- 


duje sie pomnik Brianda, 


protektoracie 


czyznę i za granicą rozszerzają 
„kłamliwe“ wieści i wypowiada. 
ją się przeciw obecnemu poło 
żeniu w protektoracie. 


Pewne odprężenie 


przed nowym szaniażem 


Szereg publicystów paryskich 
przeprowadzając bilans wydarzeń 
politycznych za miesiąc lipiec, kon- 
statuje, iż miesiąc ten kończy się 
w atmosferze pewnego odprężenia 
politycznego. Byłoby mierozważ- 
nym, pisze Tauvenain, przypu- 
Szczać, że okres trudności i kom- 
plikacyj został już zakończany. Ob- 


serwatorzy polityki międzynaroda 
wej przypuszczają, iż nle należy o- 
czekiwać żadnych nowych napięć 
przed 15 sierpnia, ale raczej spo 
fziewać się nowych prób szantażu 
Niemiec czy Włoch dopiera we 
wrześniu po kongresie w Norym- 
herdze. Tymczasem — zaznacza 
publicysta — Niemcy oddają się 


Goebbels rywalizuje 


„Paris Soir" w wiadomości, %% 
tytułowanej „dr Gobhela rywalizu- 
je z King Hallem“ przynosi szcze- 
góły w sprawie niemieckiej akcji 
propagandowej, o której pisał p. 
Touvenain na łamach „Intransi- 
geant“. 

„Paria Soir" informuja miano- 
wicie, że paryłanie otrzymują od 
soboty listy z Niemiec adresowane 
ręcznie i datowane z Kolonii, zawie- 
rająca broszury p. t „Gdańsk — 
o co chodzi”. Listy takie otrzymali 
przede wszystkim lekarze. Broszu- 
©. zawiera szereg artykułów, ze- 
hranych przez niejakiego Karola 
Hansa Fuksa, szefa służby praso- 
wej W. M. Gdańska. 


Artykuły te, zredagowane dość 
niezręcznie, opatrzone Ją w nastę- 
pujące nagłówki: „Punkt kluczo- 
wy w Gdańsku", „Gdańsk jest mia- 
stem, gdzie Niemcy dominują już 
od początku naszej epoki", „Ostat 
nia walka o Prusy Wschodnie”, 
„Wisła nie jest arterią handlową 
Polski", „Morderstwo w Kałthof- 
fie", „Jak Gdańsk miał być spo 
lanizowany*, „Groźba, jaką Gdy- 
nia stanowi dla Gdańska”, 

Propaganda ta — kończy „Pa- 
ris Soir“ interesuje tylko zbiera- 
czy marek pocztowych. Dziennik 
zamieszcza przy tym fotografie 
strony tytułowej broszury, 


wytężonej pracy propagandowej. 
Nie ma dnia, aby publicyści, czy 
też politycy nie otrzymali broszu- 
ry wykazującej, iż Gdańsk winien 
powrócić do Rzeszy. 


zaną z bezkrwawym najazdem ną 
b. Austrię i b. Czechosłowację, 
Otóż w tych wszystkich wypad. 
kach jest stwierdzone, że materiał 
w Niemczech produkowany bez 
sprzecznie egzaminu nie zdał. Nję 
wykluczone, iż od czasu ostatniej 
próby nastąpiła poprawa, wobec 
intensywnej pracy przemysłu w 
ostatnich miesiącach, nie mniej w 
działaniu nie została ona stwier- 
dzona, a więc jest ciągłe pro. 
blematyczna. 

Wobec odbywających się lotów 
francuskich i angielskich semolo. 
tów w Niemczech twierdzą, Iż giłą 
i zasięg ich samołatów conajwy. 
żej dorównują produkcji „Trze. 
ciej" Rzeszy. Wojna w Hiszpanii 
wykazała jednakże zmaczne braki 
w tym uzbrojeniu. Samolotom, po- 
chodzącym z Niemiec, brakło 
przede wszystkim szybkości! i 
zwrotności. Tutaj ustąpowały one 
bezapelacyjnie samolotom np, 8o- 
wieckim. W tejże wojnie czołgi z 
Niemiec nie sprostały również np, 
sowieckim środkom obrony. W spo 
tkaniu z nową bronią przeciw- 
pancerną czołgi te wykazały wprz 
wdzie znaczną szybkość, ale kosz- 
tem opancerzenia. Inna rzecz, że 
doświadczenie wojny w Hiszpanii 
spowodowało obecnie produkcję 
« Niemczech do wzmocnienia œ 
pancerzenia tanków, co znowu © 
czywiście, zmniejszyło ich szyb. 
kość. 

Aneksja b. Austrii i b. Czecho- 
glowacji wskazała na. jeszcze jed- 
ną słabą stronę użycia Małów 
budowanych w Niemczech. Wima 
ny ich posuwające się hea 2i 
zresztą oporu traciły od 20 do 40 
procent taboru. To topnienie w 
warulikach cwiczebnych  dywizyj 
pancernych ma swoje uzasadiiee 
nie. 

Składają się na nie: brak eu- 
rowców a zły gatunek „erzatzów" 
używanych do produkcji, brak wy, 
kwalifikowanych robotników spo- 
wodowany nienormalnym rozro 
stem przemysłu „obliczonego tylko 
i wyłącznie na wojnę, makaimalne 
tempo produkcji odbywającej się 
kosztem jakości i przydatności 
sprzętu, które, jak twierdzą fa- 
chowcy w Niemczech, jest niemoż- 
liwe do wytrzymania i to wszyst- 
ko, co w Niemczech wywołuje anor 
malne warunki pracy przemyshu, 
poświęconego produkcji na wojnę: 

Od czasu próby w polu i akcji 
samolotów oraz czołgów niemiec- 
kich upłynęła sporo czasu, ale zna 
© warunki produkcji nie dają 
pełnej gwarancji, że te braki, któ- 
re wystąpiły, jeszcze przed kiłko- 
ma miesiącami po raz ostatni, 2% 


stały usunięte. A nawet gdyby 
zostały usunięte to tylko w części 
"sma i to na niekorzyść innych 
wartości tego sprzętu. Nie wydaje 
się tedy, by w ogólnym stanie 
sprzętu łotniczega i pancernego W 
Niemczech nastąpiła znaczniejsze 
polepszenie... (n.) 


wytyczona jest wspólna 


Edward Herriot wygłosił w nie- 
dzielę na manifestacji, zorganizo- 
wanej na jego cześć przez Wło- 
chów, zamieszkałych we Francji, 
przemówienię, w którym przypom 
niał współpracę Francji i Włoch 
% epoce adrodzenia, walki o wy- 


droga Francji i Włoch 


zwolenie Włoch, bitwę pod Solfe: 
rino, gdzie zginęło 10 tys. Fran- 
cuzów, epokę Garibaldiego 0r32 
udział Włochów w wojnie świata 
wej, po czym zaznaczył, że wspól: 
a droga Francji i Włoch wyty* 
czoną jest bratnimi mogiłami. 


Japonia spokojnie czeka 
na dalszy rozwój wypadków 


Szikąc Wetraóza oaf wy- 
działu handlu =eswi==go w 
japońskim ministerium spraw za- 
granicznych, oświadczył przedsta- 
wicielom prasy, iż Japonia nie zo- 
stala zaskoczona wypowiedzeniem 
przez Stany Zjednoczone traktatu 


1911. Japonia nie zamierza atog% 
wać żadnych Środków  odwato* 
wych, lecz będzie oczeklwać ini* 
cjatywy St. Zjednoczonych % 
sprawie podjęcia rokowań maj% 
cych na celu zawarcie nowego 
traktatu dostosowanego do zmie* 


handlowego i żeglugowego z rokunionych warunków. 


Sprawa p. Hudsona 
i jej głebsze aspekty 


Przykry i niespodziewany epizod 
Hudson — Wohitat zastał pod 
względem politycznym  zlikwido- 
wany oświadczeniami pp. Chambar 
Jaina i Halifaca co do ściśle „pry- 
watnego" charakteru rozmów bry- 
tyjskiego wiceministra z wyslan- 
pikiem Niemiec, za która ta roz- 
mowy Rząd angielski nie bierza 
na siebie odpowiedzialności. Acz- 
kolwiek te miarodajne oświadcze- 
nia są jedynie właściwym wyjściem 
z sytuacji, wytworzonej całkiem 
nie w porę akurat w chwili war- 
szawskiej wizyty gen. Ironside'a, 
tym nie mniej pozostaje faktem, że 
„prywatna“ propozycja miliardg- 
wej(!) pożyczki dla p. Hitlera wy- 
szła ze strony urzędującego wice- 
ministra handlu, a nie ze strony 
tej czy innej osobistości nieodpo- 
wiedzialnej, — podobnie jak pozo- 
staje faktem, że p. Chemberlain 
nie wyciągnął jednak konsekwencji 
z rezygnacyjnega pisma p. Hudso- 
na, który pełni nadal swoje funk- 
cje publiczne. Jest to szczegół nie- 
wątpliwie godny uwagi, jeśli zwa- 
żymy, że premier brytyjski nie od- 
znacza się bynajmniej miękkim 
percem, jak to wynika choćby z je- 
go bardzo twardej postawy wobec 
kwestii powołania do gabinetu pp. 
Churchilla, Edena i Duff Coopera. 
I jeszcze jedno daje do mytlenia, 
a podkreśla to właśnie prasa an- 
gielska, mianowicie — że „prywat 
ne" rozmowy pp. Hudsona i Wil- 


sona z p. Wohltatem zbiegły się 
jakoś w czasie z niepokojącym 
„usztywnieniem" stanowiska bry- 


tyjskiego ministerstwa skarbu w 
sprawie rokowań pożyczkowych 
z Polską. 


Rozumując logicznie, należałoby 
myrmzić zdziwienie, dlaczego wła- 
ściwie „Trzecie“ Rzesza nie uchwy 
cila się „prywatnej“ propozycji p. 
Hudsona, jak tonący deski ratun- 
ku. Zainkasować miliard(!) fun- 
tów szterlingów wzamian za nie- 
określone obietnice — toć przecie 
zdobycz nielada. Za te olhrzymie 
pieniądze możnaby się uzbroić 
w sposób wprost niesłychany. Moż- 
naby poprawić stan aprowizacyjny 
i zasilić kasy skarhawe, aby wre- 
szcie — ukończywszy przygotowa- 
nia — runąć całą potęgą w u- 
patrzonym Rierunku. Mógłby ktoś 
powiedzieć, że jednak w „planie“ 
p. Hudsona były przewidziane pew 
ne zobowiązania i gwarancje ze 
strony Niemiec, uniemożliwiające 
(w zasadzie) nowe gwałty i pod- 
boje. Zapewne, zapewne, — ale nie 
ma już chyba wśród polityków 
i dyplomatów ludzi tak jagnięca 
naiwnych, którzyby nie wiedzieli, 
że — według „Mein Kampf" oraz 
innych najbardziej autorytatyw- 


nych oświadczeń — zobowiązania! 


nia istnieją bynajmniej po to, by 
ich dotrzymywać, i że należy je 
przekreślać jednostronnie wówczań, 
gdy interea hitleryzmu tego wyma- 
ga. Więc na hemulce gwarancyj — 
jeśli chodzi o p. Hitlera — nie bar- 
dzo hy liczyć można. 

I dlatego sądzić wołno, że nie 
z realizmu politycznego, ale raczej 
z podszeptów monachijskiego „du- 
cha" rodzą ste dziwaczne — „pry- 
watne" w pierwszep fazie—plany 


i propozycje. Z podszeptów tego 
Samego „ducha“, który patrono- 
wał tokijskiemn porozumieniu 


Craigie — Arita, który bruździ u- 
parcie w dotyczących nas rokowa- 
niach pożyczkowych, który wsącza 
w łatwawiernych złudne nadzieje 
co do „neutralności p. Franca, 
który wiele innych paot i szkód 
wyczynia. 

„Duch“ — jak duch — jest nie- 
widzialny, nieuchwytny i niewy- 
mierny, łatwiej natomiast uchwy 
cić za rękę jego wywolywaczy i 
zajrzeć im w oblicze. I wtedy — 
zresztą nie wszystko odrazu stanie 
się jasne, nie wszystkie sekrety 
ulegną naraz prześwietleniu. Bo 
„seanse“ — tak jak trzeba — od- 
bywają się w mroku i przy 
drzwiach zamkniętych, a całe za- 
stępy suto opłacanej służby dbają 
o to, by nie zakłócano spokoju moż 
nym uczestnikom i nie przeszka- 
dzane im w komunikowaniu się 
z pożytecznym „duchem“. 

Znany pisarz angielski i laureat 
nagrody pokoju — Norman Angell 
tak napisał niedawno o tajemnicy 
hitlerowskich sukcesów: „Tajemni- 
ca powodzenia Niemiec leży w tym, 
że kapitaliści Anglii i Francji, jak- 
kolwiek uważają, że sukcesy Hil- 
tlera same w sobie są dla nich nle- 
korzystne, wolą jednak zwycte- 
stwa Hitlera od jego porażki”, 
Oczywiście, głos angielskiego pisa- 
rza nie jest bynajmniej jakąś odo- 
sobnioną opinią mizantropa i czar- 
nowidza. Publicystka francuska, 
p. Andree Viollis, biorąca udział 
w ankiecie warszawskiej „Epoki“ 
m temat Gdańska i innych aktual- 
nych problemów międzynarodo- 
wych, pisze m. in. w swej odpawie- 
dzi, że „Rząd mojego kraju, jak 
ł Rząd angielski, lęka się zgniece- 
nia krajów totalnych, któreby bez- 
wątpienia pociągnęły za sobą re- 
formy socjalne, jakich kapitalizm 
zaakceptować nie chce i nie może”. 

Ożóż to właśnie. Docieramy do 
najgłęhszych źródeł istnienia tego 
fatalnego „ducha“, który po dziś 
dzień straszy jeszcze w niektórych 
kancelariach dyplomatycznych, na 
łamach pewnych dzienników i 
czasopism zagranicznych, w =» 
lach rokowań i konferencyj naj- 
bardziej doniosłych. Próby przy- 


ELKIM WYBORZE 


TAPE naci A 


Pierwszy zabity w wojnie Światowej 


Wspomnienie o Janie Jaures 


Dzień 31 lipca 1914 roku w Pa- 
ryżu. Powietrze jest parne i cię- 
žarne burzą, jak sytuacja w Euro- 
pie. Mord w Sarajewie zaostrzył 
Powoli dojrzewający kryzys. W po 
łowie lipca ludzie i dzienniki mieli 
Jeszcze awój normalny wygląd, ale 
To ultimatum wystosowanym przez 
Austrię do Serbii i ludzie i gazety 
Z dnia na dzień zmieniali swe obli- 
cze. Dzienniki drukowały podnie- 
cające artykuły, ludzie mieli nie- 
Spokojny wzrok. Nastąpiły pierw- 
Sze powołania i na wszystkich u- 
Stach drżało trwożliwe pytanie: 
Wojna? 

Przyjaciele pokoju przeżywali 
ciężkie chwile. Usiłowanie ocalenia 
Pokoju w ostatniej chwili wymaga 
niepospolitego wytężenia sił fizycz 
nych i duchowych. Wódz socjali- 
stów Jan Jaures, człowiek dźwiga- 
jący szósty krzyżyk na barkach, 
zdawał się być w takiej chwili gro- 
2y i niebezpieczeństwa, najbardziej 
Powołanym do tego, hy w jego Tẹ- 
%e złożono wszystko zaufanie i 
Wszelkie nadzieje. Twarda, krzep- 
ka, barczysta postać chłopa z po- 
łudniowej Francji, twarz okolona 


rozłożystą brodą, oczy dobre i peł- 
ne ognia, szlachetny duch w ciele 
pełnym sił żywatnych i mocy. 
Trybun ludowy nie pozostawia 
profesorowi filozofii ani jednej 
wolnej godziny. Minęły czasy stu- 
diów nad filozofią niemiecką, mą- 
drością helleńską i dziejami Fran- 
cji. Minął czas walki a Dreyfusga, 
ofiarę francuskiego prawa wojska 
wego, minął czas pracy wychówaw 
czej dla przyszłości socjalizmu Í 
demokracji. Wydarzenia współcze- 
sno pochłaniają wszystkie plany 
na dalszą metę, chwila bieżące. wy- 
maga całego człowieka. Jaures, 
który zwalczał trzyletnią służbę 


w wojsku, ale który w swej „Na- 
wej armii“ walczył o milicję naro- 
dową i o abrone narodu, ten sam 
Jaures, ten międzynarodowiec, któ 
ry w wolności innych naradów ko- 
chał wolność własnego narodu, 
i który dlatego był narodówcem, 
ponieważ w narodzie widział skarb 
nicę kultury ogólnoludzkiej — ten 
wielki Jean Jaures stanął przed 
najcięższym problemem swego ży- 
cia. 

Jeszcze na krótko przed tym na 


słowiowego siedzenia na dwóch 
stołkach, zabiegi pp. Wahltatów i 
Abetzów, pseudo-pokojowe plany 
i propozycje, sugestie jakichś ro- 
kowań z Niemcami na temat Gdań- 
aka — to wszystko są wyniki po- 
czynań owego duchu, kierowanego 
rękami międzynarodowej oligar- 
chii finansowej, w imię interesów 
klasowych, ale nie w imię pakoju 
i dobra ludzkości. 

Uczestnik wspomnianej wyżej 
ankiety, jeden z przywódców rady- 
kałów francuskich — Gabriel Cu- 
denet wyraził się, że o rokowaniach 
z „osią“ można będzie mówić do- 
piero wtedy, gdy państwa totalne 
rozbroją się, wycofają swe wojska 
z terytoriów spornych i zrezygnuję 


z demokracją wszystkich 
krajów, podzielamy tę opinię. I dla 
tego uważamy, że nie koncepcje 
pp. Huldsonów, lecz tylko stanow- 
cza i energiczna polityka państw 
pokojowych może w sposób rozum 
ny i sprawiedliwy rozwikłać węzły 
międzynarodowe, splątane rękami 
zachłannych dyktatorów. 

BD. 
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Przegląd prasy 


PRZED ZJAZDEM 
LEGIONISTÓW. 

Ewolucja, którą przeszli niektó 
rzy legioniści, a która sprawiła, 
że dzisiaj zasiadają w jednym O- 
bozie z byłymi działaczami O. N. 
R. i „Falangi“, nie mówiąc już o 
zdeklarowanych endekach i człon 
kach byłego Obòzu Wielkiej Pol- 
ski, dała ob. Jędrzejowi Mora- 
czewskiemu asumpt do wystoso- 
wania do nich na łamach „Fron- 
tu Rohotniczego" następującego 
zapytania: 

„Czy odpowiedź legionistów na 
ewentualną próbę  statalizowania 
Polski wypadłaby: „Rozkaz! Pa- 
mie Ministrze?“ czy też „Panie 
Ministrze, w życiu społeczno - po- 
litycmym nic na rozkaz!” 

Ob. Moraczewski do Krakowa 
nie jedzie i tẹ swoją absencję u- 
zasadnia w następujący sposób: 

„Kochani towarzysze broni! 
Mam Was zawsze w pamięc! wiel 
kich chwil, wielkich bojów, wiel- 
kich trudów i wielkich mąk we. 
wnętrznych. Tych z placów bo- 
dów tł tych ze Szczypiornów, Be- 
nmiaminowów i Łomż. I takich 
chcę zachować nazawsze. Nie pa- 
radierów, nie muzealnych, nie ar- 
chiwalnych. Nie chcę nikogo bum 
townó, bo widzę was ciągle zbun- 


docenta Uniwersytetu Jagielleńskiego 


Decyzją władz Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, ogłoszoną przez Min. 
W. R. iO. P. został uakaz | 
habilitacji dr. Włodzimierz Kubi- 
jowicz, docent przy katedrze an- 
tropo - geografii. 

Dr. Kubijowicz jest autorem sze 
regu rozpraw naukowych z zakre- 
an demografii ukraińskiej. Prace 
jego w aferach naukowych cieszą 
się dużym uznaniem. 

Od dłuższego czasu dr. Kubijo- 
wicz jest przedmiotem ataków pra 
sy prawicowej, zarzucającej mu 
„imperializm ukraiński*, a nawet 


współpracę z wrogą Polsce propa- 
| gandą. 

Należy zaznaczyć, że dr. Kubl- 
jowiez pochodzi ze epolszezonej ra 
dziny ukraińskiej, należy on do gru 
py inteligencji ukraińskiej, dążą- 
cej do jaknajwiększego zaciśnięcia 
węzłów współżycia polsko - ukra- 
ińskiego. 

Pozbawienie go wysokiego tytu- 
fu naukowego — kara dotąd nie- 
spotykana—wywarlo duże wraże- 
nie w sferach politycznych i nau- 
kowych. 


0 właściwą metode 


Jak wynika z ogłoszonych 
OSTATNIO  infjormacyj praso- 
wych, już w końcu października 
ub. r. pan Hitler zgłosił po raz 
pierwszy pod adresem Polski 
„tbialkoduszną propozycję” wozy- 
nienia mu prezentu z Gdańska. 

Między końcem października r. 
1958, a końcem marca r. 1959 
upłynęło sporo czasu i zaszło mnó 
siwo doniosłych wydarzeń polity- 
cznych. W tym właśnie czasie 
Niemcy zagarnęły Czechosłowację 
i Kłajpedę, Włochy — Albanię, a 
w Hiszpanii — pod „narodowym“ 
szyldem p. Franca — ustalona 
condominium włosko - niemieckie. 
A w Polsce w tym właśnie okre: 
sie, mieliśmy wizyty — p, Ribben- 


kongresie sacjalistycznym w Ba- 
zylei grzmiał swoim głosem mówcy 
wiecowega na rzecz pokojn, a ota 
może kilka zaledwie godzin dzieli 
go od chwili, kiedy będzie musiał 
wypowiedzieć się za wojną i opo- 
rem. 

Krótki dystans czasu, który uży 
ezony był pokojowi, należało wyzy- 
skać, Narady, audiencje u prezesa 
ministrów Vivianiego, praca przy 
biurku redakcyjnym „Humanite“ 
luzowały się wzajemnie. 

Wyczerpany pracą zasiadł na 
krótko w położonej w pobliżu re- 
dakcji na rogu ul. Montmartre ma 
łej kawiarni Croissant Jadł a my- 
áli jego krążyły dokoła wielkich 
problemów jego narodu i Europy, 
którą kochał wraz z jej bujnie roz- 
kwitającą kulturą wielobarwną, jej 
wielkością i jej głupotą. Rozma- 
wiał z Janem Longuetem, zięciem 
Karola Marksa, mądrym i dowcip- 
nym adwokatem klasy robatniczej 
Paryża, i Piotrem Renaudelem, a 
masywnej postaci i jak on wywo- 
dzącym się z chłopów mówcą ludo- 
wym | taktykiem partyjnym. Szyb 
ka była wymiana słów. Myśli były 
wzburzone. 

Po jedzeniu krótka przerwa. 
Jaures opiera się na poręczy krze- 
sla. Siedzący przy sąsiednim stolt- 
ku wraz z młodą żoną redaktor 
„Bonnet Rouge" Dolie przystępuje 


tropa, Himmlera i Ciano, parady i 
fety, optymistyczne komunikaty i 
radosne wywiady z miłymi gość- 
mi w subwenejonowanej prasie. 
1.. wszystko to prysło naraz, jak 
bańka mydlana, 

Najgłówniejszą rejleksję, jaka 
nasuwa powyższy rejeast faktów, 
jest stwierdzenia, że bez zgody z 
opinią większości społeczeństwa 
DOBREJ polityki zagranicznej 
prowadzić nie można. a 


towanych z lat owych, z lat me- 
zapomnianych. Choć dziś najstar- 
szy wiekiem legionista, jeszcze 
ciągle jestem żywy, jeszcze się 
nie nadaję da panoptikum, bo je- 
szcze broni nie złożyłem. Zasyłam 
Wam serdeczne pozdrowienia. Na 
paradzie mnie wśród siebie nie za 
baczycie. Cześć!", 


W SZTAMBUCHU 
P. GENERAŁA. 


Pod powyższym tytułem czyta- 
my w „Dzienniku Powszechnym" 
co następuje: 


„Dziennikarz francuski, p. Ray- 
mond Cartier, na zakończenie cy- 
klu artykułów i reportaży z Pol. 
ski drukuje na łamach paryskiej 
„Epoque" rozmowę z szefem Ozo- 
nu p. gen, Skwarczyńskim. Szcze 
gólnie ciekawe dla polskiego czy- 
telnika są uwagi wstępne p. Car- 
tier na temat O. Z, N. „Jest ta— 
pisze francuski dziennikarz r. 
ganizacja ultraoficjalna, mająca 
za zadanie obronę i realizację po- 
lityki obećnego rządu. W czasie 
ostatnich wyborów parlamentar- 
nych, wobec tego, że wielkie par- 
tie polityczne opozycji nie stanę- 
ły do współzawodnictwa, Ozon 4% 
garnął 100 mandatów na 204, © 
mieniając za jednym zamachem 
parlament polski w zwykłe biuro 
rejestracyjne, Mniej świetnie po 
wiodło się Ozonowi = =y» 
miejskich, ponieważ zdobył, W% 
dług własnych statystyk, 48 pro- 
cent głosów wyborców mlejskizn 
1 56 procent wiejskich. Przystępu- 
jąc do omówienia treści rozmowy 
dodaje jeszcze pan Cartier: „Po. 
zostawmy na uboczu frazeologię 


SPOKOJNY SIERPIEŃ. 

Felietonista „Naszego Przegląd 
dn* Regnis niczym Starża - Dzie- 
rzhieki stawia horoskopy na roz- 
poczynający sie miesiąc sierpień, 
dając jednocześnie zwięzłą ocene 
sytuacji w polityce zagranicznej i 
wewnętrznej. 

„W chwil- obecnej wydaja się, 
że obie strony zgodziły mię milez 
kiem na krótką przerwę, nA Za- 
wieszenie bron! w wojnie, która 
trwa już czas dłuższy, 

Dyplomaci nastawiają się na 
spokojny sierpień, na możność 
trawienia wspomnień w dwudzie- 
stopięciolecie wojny światowej. 
Nikomu nie chce zię wierzyć, ża 
Jubileusz zostanie uczczony krwa 
wą masakrą. Wytwarza alẹ na- 
strój pozornega optymizmu w a. 
kresio przygotowywania i nashi- 
chiwania. 

Powoli wracają na porządek 
dzienny sprawy wewnętrzne. Spra 
wy gospodarcze wysuwają się zna 
wu na plan pierwszy. Układ bud- 
żetu na rok przyszły związany za 
stanie prawdopodobnie z akcją 0- 
peracji finansowych. Rozszerzona 
plany inwestycyjne dojdą do skut 
ku niezależnie od stanu rokowań 
pożyczkowych w Londynie. Proza 
podatkowa t. zw. danina mienia 
zajmie pokaźne miejsce w tym 
okresie przerwy. Żaden landyńsią 
róg obfitości nie wstrzyma taj ak- 
cjl która wynika za wzmożonych 
wydatków. Prasa donlosia zrezztę 
a uważniejszym i płlniejszym zB- 
głądaniu do kieszeni podatnika. 
"Troski codzłenne 1 finansowe wy- 
pełniać będą przerwę, która ucha 
dzi za namiastkę odprężenia". 
Nie jest więc tak, jak to sobie 

w uproszczony sposób wyobrażali 


polityczną, z konieczności dość 
— za” 
„Epoque“, organ p. De Kerillisa, 


cieszy się opinią jednego z naj- 
bardziej polonofiliskich plem fran 
cuskich. Słowa p. Cartier o Oza- 
nie mą jeszcze jednym przejawem 
przyjaznych uczuć dla narodu pol 
Owa 


niektórzy panowie, iż zagadnienie 


dozbrojenia i obrony zepchną z 
porządku dziennego wszelkie im- 
ne sprawy. 


Pogotowie wojenne swoją dro- 
gą, m wszelkie inne sprawy co- 
| dzienne swoją drogą. R. B. 


Dwa dekrety P. 


Prezydenta R. P. 


W „Dziennika Ustaw“ ukazał 
się dekret Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej w sprawie zmiany rozpo- 
rządzenia o adstępowaniu zwierząt. 
pociągowych, wozów, pojazdów 
mechanicznych i rowerów dla ee- 
lów obrony państwa. 

Nowe wyraźnie stanowi, ża obo- 
wiązek odstępawania wymienio- 
nych rzeczy w czasie wojny i mo- 


bilizacji trwa przez cały czas ist- 
nienia tych stanów, natominst w 
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do stolika i pokazuje socjalistom 
fotografię. „Moja córeczka“ — po- 
wiada. „Czy wolno i mnie popa- 
trzeć?“ Dolie podaje Jauresowi 
fotografię swego dziecka. Jaures 
ogląda i mówi szczęśliwemu ojcu 
kilka miłych słów. Jest godzina 
8 m. 40 wieczorem. 

Lekki wietrzyk wieczorny uchy- 
la firankę w oknie po lewej stronie 
od wejścia, przy którym to oknie 
przy stoliki siedzi Jaures i jego 
dwaj towarzysze. Naraz z poza fi- 
ranki wysuwa się ręka z rewolwe- 
rem. Podają dwa strzały. Rozlega 
się krzyk kobiecy: „Trafilona w 
Jauresa!* Jaures pada twarzą na 
białą serwetę stolika.. Na szyi wi- 
dać niewielką czerwoną plamę. 
Wraz ze strumykiem  szkarłatnej 
krwi uchodzi życie wielkiego try- 
buna ludu francuskiego. 

Następuje nieopisane zamiesza- 
nie.  Renaudel usiłuje ratować 
Jauresa. Jedni rzucają salę, by we- 
zwać pomoc lekarską, drudzy rzu- 
cają się w pogoń za mordercą. 
Nadbiegają wzburzeni koledzy z po 
bliskiej redakcji „Humanite". Zja- 
wia się zamieszkały w pobliżu le- 
karz. Za późno! Jauresa ułożono 
na szerokim stole, Serce coraz wol- 
niej bije, Oczy, których ostatnie 
spojrzenie padła na zaślepionego 
nienawiścią mordercę, są przy- 
mknięte. „Proszę panów — pada. 


PKOWALSKI» 


orzeczenie lekarza — pan Jaures 
nie żyje!” 

Lotem błyskawicy rozchodzi się 
tragiczna wieść po Paryżu. Zbiera 
się rada ministrów, która przy po- 
mocy rozplakatowanej odezwy da- 
je wyraz swemu najgłębszemu obu 
rzeniu. Setki tysięcy. ludu pary- 
skiego milczą wstrząśnięte i obu- 
rzone, czując, że wraz z tym żoł- 
nierzem pokoju umarł sam pokój, 
Wojna światowa zażądała pierw- 
szej ofiary. Za tą pierwszą ofiarą 
pójdą miliony innych. 

Kim był zbrodniarz? Nikomu nie 
znany, poszczuty młody człowiek 
Raul Villain. Matka tego zaledwie 
trzydziestoletnego człowieka prze- 
bywała w domu obląkanych, a je- 
go własne nerwy również nie były 
zbyt mocne, fanatyzm zaś nie znał 
żadnych hamulców. Podżegające 
artykuły nacjonalistycznych dzien 
ników, mowy poselskie podpala- 
czy wojennych ogłupiły tego czło- 
wieka stojącego z dala od polityki 
i kazały mu dopatrywać się w 
Jauresie wroga ojczyzny. 

Taki los spokał Jana Jaurega, 
podobny do tego, który później 
spotkał niemieckiego męża stanu 
Waltera Rathenau. Obaj z najwięk 
szym zaparciem się i płomienną 
miłością alużyłi swej ojczyżnie, a 


razie wprowadzenia tego obowiąw 
kn w wypadku, gdy interes obro- 
ny państwa tego wymaga, trwa on 
ła czasu uchylenia go przez Radę 
Ministrów. 

Poza tym ukazał się dekret Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej a zmia- 
nie kodeksu wojskowego postępo- 
wania karnega. 

Zmiana dotyczy tylko jednego 
przepisu i polega na upoważnieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wprowadzenia postępowania wojen 
nego w sądach wojskowych na ca- 
łym obszarze państwa lub na jego 
części nie tylko w czasie wajny, 
jak było dotychczas, lecz również 
w czasie mobilizacji luh gdy tego 
wymaga interes obrony państwa. 


przewidując, na parę tygodni przed 
Śmiercią wywróżyli sabie śmierć, 
Obaj padli z rąk ludzi, którzy ko- 
go innego chcieli zamordować; 
chcieli zamordować wrogów oj- 
czyzny, a zgasili życie najpłomien- 
niejszych patriotów. 

W szowinistycznym zamęcie cza- 
su powojennego zwolniono Villsi- 
na w 1919 roku. Wszelako w roku 
1924 powróciła Francja do swych 
najlepszych tradycji, Jana Jauresa 
umieszczono w Panteonie obok naj- 
większych ludzi Francji. Za trum 
ną Jauresa kroczyli nie tylko lu- 
dzie utytułowani i udekorowani, 
lecz pociągnął cały łud Paryża, 
Uczniowie szkoły jego, tej szkoły 
powszechnej (Ecole Normale), któ 
ra tyle najlepszych duchów dała 
Francji, wspominali Jauresa z pie- 
tyzmem i miłością już w tych 
dniach, kiedy fale wzajemnej nie- 
nawiści narodów jeszcze wysoko 
piętrzyły się. W dniu zawieszenia 
broni złożyli oni na mogile Janresa 
wieniec, na którego szarfach były 
dwa napisy: „Tym, którzy padli 
w wojnie“ i „Janowi Jauresowi“. 

Gdyby Jaures żył, ukończyłhy 
w dn. 3 września r. b. 80 lat życia. 
Czy świat zapamięta tę datę? Czy 
obchodzić będziemy rocznicę tę 
w pokoju, za który Jaures życie 


tym samym sprawie pokoju. Obu 
zaszczuto na śmierć i obaj, nie nie 


swe poświęcił? 


Prasa niemiecka nie ustaje w a- 
takach na tak zw. „palitykę okrą- 
żenia”, ściślej — na politykę soju- 


szów, mających na celu obronę 
przed  imperializmem  hitlerow- 
skim. 


Bezaprzecznie fakt, że coraz sil- 
miej zaciska się „pas bezpieczeń- 
stwa“, mający na celu zabezpie- 
czyć Europę przed hegemonią 
„Trzecjej* Rzeszy jest przykrym 
rozczarowaniem dla hitlerawców. 
Jednakże wściekłość ataków hitle- 
rawskich jest spowodowana jesz- 
cze innym faktem — a mianowicie 
podjęciem walki ze spiskiem hitle- 
rowskim, mającym na celu opano- 
wanie poszczególnych państw od 
wewnątrz. 

Energiczna walka z wywiadem | 
samotażem hitlerowskim w Sta- 
mach Zjednoczonych, pogrom agen 
tów hitlerowskich we Francji, w 
Anglii są bez wątpienia źródłem 
niemniejszego rozczarowania się 
kierowników „Trzeciej“ Rzeszy niż 
sam fakt cementowania się frontu 
pokoju. 

Niedawno publicysta angielski 
Elvin Jones wystąpił z pracą, po- 
święconą właśnie tym próbom opa- 
nowania państw od wewnątrz, Pra- 
ca ta („Napad od wewnątrz") od- 
znacza się wielkim realizmem i jest 
całkowicie pozbawiona wszelkiego 
deklamatorstwa. Jones nazywa po 
prostu rzeczy pa imieniu. Gdy mó- 
wi o ŁUPIE I ZDOBYCZY, stwier- 
dza z całą rzeczowością, że znów 
na arenie dziejowej pojawił się typ 
„Raubritera" — rycerza - zbója, 
który iść pragnie od sukcesu do 
aukcesu, od podstępu do podstępu, 
od zdobyczy do zdohyczy. Podstęp 
zań przekłada nad rozprawę oręż- 
ną, 

a 

Hitleryzm woli „atak od we- 

wnętrz" od zbrojnego szturmu, któ 
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rego wynik, zwłaszcza ostatnio 
przedstawia się coraz ryzykowniej. 

Metody jego propagandy zewnę 
trznej prowadzą do tego, by roz- 
hić spolstość poszczególnych społe- 
czeństw 1 państw, szerzyć różnice 
i spory między obywatelami (ra- 
sizm na eksport, antysemityzm!), 
wreszełe — doprowadzić antago- 
nizmy do wybuchu starć 1 walki 
domowej. 

Służy temu propeganda niemiec- 
ka. Można ją podzielić na „ohron- 
mą” i „ofensywna“. Rozpatrzymy 
oba jej rodzaje. 

Propaganda „obronna“ polega 
na tym, by nie dopuścić do tego, 
aby obce narody ustosimkowały 
się do Rzeszy krytycznie. Trzeba 
olśnić je „sukcesami”,  „spoistoś- 
cią" Rzeszy, „doskonałością“ 
uzbrojenia. Dlatego bitlerow- 
cy uważają wszelkie uwagi kryty- 
ezne na temat aprowizacji, pogro- 
mów, prześladowań żydów czy ka- 
tolików za „prowokację“. Dlatego 
hitlerowski szef propagandy pre- 
sowej, Dietrich, proponował w mar 
zu 1938 roku Anglii zawarcie po- 
rozumienia prasowego, mającego 
na celu wprowadzenie w Anglii cen 
zurowarnia wiadomości, dotyczą- 
cych „Trzeciej“ Rzeszy. Fo Mana- 
chinm Rikbentropp stwierdził pu- 
blicznie jako fakt „godny ubole- 
wania“, że władze angielskie nie 
wpłynęły na sposób omawiania 
przez prasę spraw niemieckich. 
Przypominamy niedawne groźby 
niemieckie pod adresem prasy 
szwajcarskiej. 

Propaganda „ofensywna” za u- 
lubiony temat ma sprawę mniej- 
szości niemieckiej. Tak było w Cze 
chosłowacji. Dziś znów Rzesza 
rozgłasza różne wieści na temat 
„prześladowania* Niemców w Pol- 
sce. 

Rzecz atoli ciekawa! Hitlerow- 
cy gniewają się również wówczas, 
gdy mniejszości niemieckiej dzie- 
je się dobrze. Wtedy mówią o pod- 
stępnym usyplanin nczuć naroda- 
wych u ludności nlemieckiej". 

"Taką propagandę prowadzi się 
np. w DaniL Dnia 4 kwietnia r. b. 
„Nazional Zeitung" skarżyła się, 
że Duńczycy nie zaniechali nicze- 
go, hy skłonić Niemców do wyrze- 
czenia się niemieckiej kultury... W 


TEATR POLSKI W WARSZAWIE 


GENEWA — fantazja politycz- | historia. Padają ze sceny pod ad- 
na w 3 aktach G. B. Shaw'a. Prze resem dyktatur słowa potępienia, 
łożył F. Sobieniowski. Reżysero-| które zresztą Shaw mógłby celniej 


wał Z. Ziembiński. Dekoracje Wł. 


Daszewskiego. i 


Trzeba na ta osiemdziesięciolat. 
ka, jak się okazuje, aby najwięk- 
eze bolączki 1 koszmame komiz- 
my naszej epoki przemówiły ze 
sceny. Młodsi autorzy jakoś się nie 
Rwmapią do syntetyzowania naszych 
czasów. Stary majster musiał za- 
brać się do tej roboty, aby dać 
świadectwo prawdzie, która może 
przeminąć, a ludzie mają pamięć 
krótią. Bo ta prawda zmienia się 
bezustannie, i zarówno fakty, jak lu 
dzie, zyskują coraz ta nowe oblicze. 
wydobyć cechy trwałe, obowiązują- 
ce na dłużej, było zamiarem Shawa, 
a nie zatracić przy tem humoru w 
związku z tak przygneblającym te- 
matem, jak analiza współczesnych 
dyktatur, nie było rzeczą latwą. 

Cokołwiekby można zarzucić tej 
ostatniej komedii Shawa, w której 
tylko od czasu do czasu czuje się da- 
wny Iwi pazur, stało się znakomicie, 
Że ze sceny padły pewne zdania I 
myśli, poparte autorytetem wielkłe- 
go nazwiska, 

Żyjemy w czasach wielkiego za- 
metu pojęć i trochę tego chaosu 
przeniknęło, niestety, do ostatniej 
sztuki Shaw'a. Zwłaszcza w czy- 
taniu uderza dość niemile u tego 
demokraty i obrońcy wszystkiego 
co ludzkie, niedwuznaczna sympa- 
tia do Mussoliniego. W „Genewie“ 
też czasem spotykamy akcenty de 
zorjentujące, ale- jednak Shaw 
jest Shaw'em i musi w końcu po- 
tępić brutalną przemoc, kult bez- 
myślnej siły i tandetne ideologie 
trzech dyktatorów, których pozy- 
wa w trzecim akcie na sąd. Tak, 
że w rezultacie, i przy wydatnej 
pomocy reżyserji i aktorów, sztu- 
ka ma taką wymowę, jakiej ocze- 
kują od niej wszysoy ludzie myś- 
lacy i bólejący nad równią po- 
chylą po której toczy się obecnie 


i dobitniej wymierzyć niewiado- 
mo bowiem czemu wybrał na rze- 
czników krzywd czynionych przez 
ustroje totalne figury nie zasługu- 
jące na sympatię ani na szacu- 
nek. Ale jednak słowa tych 
krzywd brzmią po raz pierwszy 
pod sklepieniem teatru —i to jest 
bardzo wiele. Większą jednak siłą 
tej sztuki jest dyskredytowanie i 
ośmieszenie zarówno ideologii, jak 
osób dyktatorów. Śmiech jest za- 
bójczą bronią. 

Treść bardzo zabawna w pomy- 
śle. W pierwszym akcie znajduje- 
my się w Komitecie Międzynaro- 
dowej Współpracy Intelektualnej. 
Trudno sobie wyobrazić bardziej 
zakazaną dziurę: tynk sypie się ze 
ścian, woda leje przez dach, wi- 
dać, że instytucja, która powinna- 
by odgrywać pierwszorzędną rolę 
w zbliżeniu i porozumieniu naro- 
dów w ogóle nie nikogo nie abcho- 
dzi. Urzęduje w niej pannica ghi- 
pia jak but, która sama jedna re- 
prezentuje tę współpracę intelek- 
tualną zawodów w przerwach mię 
dzy całowaniem się z facetem, a pa 
lerowaniem paznokci. Do tej idiot 
ki, która zresztą, jak twierdzi 
Shaw, jest wierną wyrazicielką 
opinii angielskiej, zglasza się ko- 
lejno żyd niemiecki, zmaltretowa- 
ny i ograbiony, poseł jednego z 
państw  tatalnych, pozbawiony 
wpływu na losy swego kraju, pa- 
stor narzekający na agitację ko- 
munistyczną i komisarz bolszewie 
ki, skarżący się na wpływy Kleru 
w Sowietach. W ten sposób defi- 
lują przed nami, przeważnie w 
bardzo zahawnej formie, zasadni- 
cze bolączki obecnej epoki. Zakło- 
potana panienka, która ma zresz- 


roku 1820 rozdawali biednym Niem 
com z Północnego Szlezwigu por- 
cje kiełbasy!" Prawda jakie to 
przewrotne? 

Akcja ta rozlała się po, całym 
świecie. Wymieniają liczbę 25.000 
agentów służących propagandzie 
Rzeszy jako „wojażerzy”, „kup- 
cy", „korespondenci"*. Temu ce- 
lowi służy tak zw. Związek Niem- 
ców Zagranicznych — Ausłands 
deutschenverhand. Posiada on 40 
tysięcy kół. 


Są jeszcze inne, rzekomo „nie- 


winne" organizacje, np. „Fichte-! 


bund“ (Związek im. Fichtego), któ 


ry w krótkim czasie rozesłał ok. 5 
ton książek hitlerowskich zagrani- 
cę, a już w r. 1935 wydał 75 ulo- 
tek o nakładzie 5 millonów egzem- 
plarzy. 

A przecież są jeszcze inne związ 
ki, uprawiające tak zw. robotę 
„zbliżenia kulturalnego" z hitle- 
rowskimi Niemcami. Tego rodza- 
ju robotę prowadził m. in. wydalo- 
ny 2 Francji agent Ribbentropa— 
dr. Otto Abetz. 

Jednym z powodów rezygnacji 
Schachta był pono zatarg jego z 
czynnikami kierowniczymi Rzeszy 
na temat kosztów propagandy. 


Mozethzwiązkowa 


Wystawa Rolnicza 


Dziś w dniu 1 sierpnia 1939 r. 
otwarta zostanie w Moskwie Wszech 
związkowa Wystawa Rolnicza wzbu 
dzająca ogromne zainteresowanie w 
ZSRR i zagranicą, 

Wystawa Rolnicza — to całe mia- 
sto, zajmujące powierzchnię 136 ha 
— wielką ilością pawilonów, placa- 
mi, alejami, ulicami, która za wzglę- 
du na swój charakter i rozmiary nie 
ma sobie równej. 

Wystawa Rolnicza daje przegląd 
osiągnięć gospodarki rolnej ZSRR 
w całej ich rozmaltości | bogactwie. 

Wystawa Rolnicza zapozna z by- 
tem i kulturą wai _ sowleckiej, 
z licznymi sowchozami, kołchozami, 
stacjami maszynowo-traktorowymi, 
farmami, hodowli bydła, nowoczes- 
nymi sowieckimi metodami pracy 
w gospodarce rolnej, zdobyczami 
nauki sowieckiej w dziedzinie rolnic- 
twa, różnorodnym zwierzęcym I ro- 
ślinnym światem ZSRR itd. Całość 
wystawy pociąga piękhym | orygi- 
nalnym ujęciem architektoniczriym. 

W licznych pawilonach Wystawy 
pokazane będą główne dziedziny go- 
gpodarki rolnej, ich rozwój w repu- 
bllkach, krajach i okręgićh ZSRR. 
Pawilon „Hodowli bydła" — stanowi 
całe miasto zapełnione wspaniałymi 
okazami zwierząt, z pośród których 
wymieniamy słynne” klusaki orłow- 
skie, achalcekińskie, kabardyńskie, 
t dońskie wierzchowce, rasowe kro- 
wy. chołmogorki symentalki, jaro- 
sławki, wyróżniające się wysoką wy- 
dajnością mleka, cienkowełniste ow- 
ce Kaukazu, świnie, kozy rozmaitych 
ras itd. 

Da najciekawszy obiektów na Wy- 
stawie należy ogród prof. Miczuri- 
na, złożony z wyhodowanych jego 


metodami, odpornych na mrozy, 


drzew owocowych. Wielki uczony 30- 
wiecki prof. Miczurin. wyhodował 
nowe gatunki grusz, jabłoni, śliw, 
wiśni i jagód, owoce których pod 
względem smaku, rozmiaru i soczy- 
stości nie ustępują najlepszym owo- 
com południowym. 

Do ciekawych okazów należy sad 
drzew dr. Kiziurina, nie lekających 
się strasznych mrozów ani mroż. 
nych zadymek (purg) syberyjskich. 

W pawilonach Wystawy obejrzeć 
można owoce i zboża wyhodowane 
zarówno w slonecznych krajach pod- 
zwrotnikowych, jak i na dalekiej 
północy ZSRR. Podziw wzbudza ba- 
wełna | ryż, dojrzewające w klima- 
cle moskiewskim. 

Pawilon „Polowania i hodowli 
zwierząt futerkowych" daje prze- 
giąd różnorodnej i bogatej gospo- 
darki futrzarskiej ZSRR. 

Wystawa Rolnicza zapoznaje po- 
zatym z osiągnięciami w dziedzi- 
nie rolnictwa sowieckiego: trwały 
(wieloletni) hybryd pszenicy i perzu 
akademika Cycyna; nowy gatunek 
jednocześnie dojrzewających konopi 
dr. Griszko, prace akademika Ły- 
sienko, który stworzył teorię stop- 
niowego rozwoju roślin, opracował 
metody jaryzacji nasion, stworzył 
skuteczna środki zwalczania degene- 
racji ziemniaków w” akręgach połud- 
nowych itd. 

Wystawa Rolnicza mieści ponadto 
liczne ciekawe eksponaty i pawilony. 
Na terenie Wystawy do 
bliczności są liczne 
(z kuchnią różnych narodowości), 
kawiarnie, miejsca rozrywkowe oraz 
zaciszne zakątk| wypoczynkowe na 


brzegu jezlor w parku dębowym. 
Wszelkich informacji udzielają! 
Polskie Biura Podróży. (=). 


Samborski i Węgrzyn w „Genewie“. 


tą na glowie bardziej obchodzące 
ją sprawy, kieruje wszystko do 
Międzynarodowego Trybunału Roz- 
jemczego w Hadze. Coś przecież 
trzeha tym ludziom poradzić... 


Ta głupia rada wieńczy się nie- 
slychanym sukcesem. Ludzkość 
spragniona sprawiedliwości wynosi 
pannę Begonię na wyżyny sławy. 
Wybierają ją do Izby Gmin. I oto 
najwyższy sędzia trybunału ha- 
skiego, urastający do rozmiarów 
symbolu sprawiedliwości, o której 
nasza epoka tak chętnie zapomina, 
wzywa zarówno poszkodowanych 
jak dyktatorów na wielkie posie- 
dzenie trybunału. 


I oto, rozweseliwszy nas dwoma 
poprzednimi krótkimi aktami przy- 
stępuje Shaw do kulminacyjnego 
aktu trzeciego, który już po licz- 
nych okrojeniach trwa i tak blisko 
półtorej godziny. Pozwani stawia- 
ją się; widzimy więc oprócz po- 


przednich osób sztuki trzech nle- 
dwuznacznie scharakteryzowanych 
dyktatorów: Romkardoniego, Bu- 
tlera i Flanco. Każdy z nich staje 
oko w oko z oskarżycielem, sypią 
się racje i kontrracje, ideologie 
i kontrideologie. W odpowiedzi na 
wrzask propagandy i mętne nza- 
sadnienia przemocy, padają po raz 
pierwszy ze sceny teatru słowa, 
które każdemu z nas cisną się na 
usta. 

Inna rzecz, że, jak powiedziałam, 
inwektywy poszkodowanych pozo- 
stawiają uczucie niedosytu, wy- 
chodzą jakoś blado i jakoś niedba- 
le. Ma się uczucie, że możnaby le- 
piej dobrać tych ludzi i w usta ich 
włożyć sto razy więcej, ale być 
może zmienilyby się wówczas pro- 
porcje sztuki i zamiast komedią 
stałaby się ponurym dramatem. 
Shaw chciał zresztą uniknąć pro- 
pagandy antyfaszystowskiej i oka- 
zać lojalność swoim przeciwnikom, 


Schacht domagał się ogranicze- 
nia ich. W r. 1935 propaganda za- 
graniczna kosztowała podobno 260 
miln. marek i sumy te z roku na 
rok rosły. W r. 1938 ma samą pro 
pagandę we Francji wydano 850 
milionów marek a w pierwszym 
kwartale 1938 r. — 100 milionów 
marek! 

Jest jeszcze trzeci radzaj pro- 
pagandy — czysto polityczna. Tu 
również występują agenci pod nie- 
winnymi firmami, jako dziennika- 
rze, studenci, kupcy a nawet... emi 
granci. 

W samej Szwajcarii podobno 
działa ok. 500 agentów Gestapo. 
Metody ich działania, czy tam czy 
gdzieindziej są rozmaite. 

Ulubionym ich chwytem jest 
podniecanie nastrojów rasistow- 
skich i antysemickich. Jednocześ- 
nie atoli nie gardzi się propagan- 
dą... „integrałnega* pacyfizmu i 
szerzeniem nastrojów monachlj- 
skleh. 

Są wypadki, gdy agenci działają 
bez przekupstwa. Tak więc w An- 
glii, kraju -ogromnej uczciwości, 
na przekupstwie nie zajedzie się 
daleko. Tu też wyławiają agenci 
Gestapo bardzo zręcznie owych 
„honourable gentlemen“ — uczci- 
wych dżentelmenów, którzy są do 
dziś dnia sympatycznie nastrojeni 
do Niemiec. Dużą rolę odgrywają 
konekaje w śwlecie finansjery. Ró 
wnież we Francji niektóre sfery 
gospodarcze są bardza podatne na 
padszepty co do współpracy z 
Niemcami. 

Nawiasem mówiąc w świetle 
tych danych afera Wohltal—Hud- 
son nabrałehy swolstego poama- 
ku. 
Góruje oczywiście przekupstwo. 

Akcja agentów niemieckich do- 
chodzi w pewnych wypadkach do 


alipa“ 


tego, że finansują 1 nawet organi. 
zują próby przewrotów. Tak byją 
w Meksyku (gen. Cedillo), w Chile, 
w Brazylii. Były próby dywersji 
w Argentynie. I teraz łatwiej zre 
zumiemy, w jaki sposób Ppółdzicy 
Arabowie ni stąd ni zowąd — na- 
uczyji się „produkować" bomby 
najnowszega typu. 

.. 

„Klasycznym” przykładem tych 
metod jest słynny już plan „S = 
dotyczący terrorystów irlandzkich, 
Plan ten dzieli się na dwa działy; 
1) propaganda, 2) działanie, Pro- 
paganda — to demoralizowanie, zą 
truwanie opinii publicznej. Dzia- 
łania — to akcja ściśle polityczna 
oraz akty sabotażu, ze specjalnym 
uwzględnieniem komunikacji oraz 
fabryk broni. 

I — rzecz charakterystyczna — 
w planie terrorystów wskazuje się 
jako na okoliczność pomyślną, na 
fakt, że wolnościowy ustrój Am 
Elii nie dopuszczał do stosowania 
ostrych represyj. 

Przysięgli wrogowie demokracp 


starali się wykorzystać ją dla 
awych celów. Ale noga się im po- 
winęła. 


W jednym kraju za drugim za- 
bierają się do walki z hitlerowski- 
mi agenturami. 


Ogromny zasięg akcji szpiegow- 
sko - propagandowej wskazuje na 
fakt niewątpliwy. 

Rojenia o Światowym Imperium 
brunatnego faszyzmu — to nie 
jest tylko gołosłowna deklamacja. 
Ta był program, zapowiedź wojny 
z każdym mocarstwem, z każdym 
walnym narodem. A raczej nie za- 
powiedź — ba jnż sama wojna. 

I oto słabną macki polipa, któ- 
ry chciał zdławić świat. 

W.) 


ale wyszło tak, że nie bardzo wja- 
domo kiedy sie kończy potępienie, 
g zaczyna aprobata autora. Ma się 
wrażenie, że Shaw nie zupełnie so- 
bie wyqaśnił stosunek swój do ide 
ologil faszystowskiej i choć nie 
podobają mu się jej działania i 
skutki, czarują go niektóre jej 
frazesy. 

Na szczęście teatr wyraźniej roz 
łożył światła i cienie, upraszczając 
może, ale i porządkując wrażenia 
widza, który inaczej pogrążyłby 
się w zupełnym chaosie. W wybor- 
nej reżyserii p. Ziembińskiega wy- 
mowa sceniczna tej driwnej kome- 
dii okazała się bardzo przekonywu- 
jąca, zabawna i przerażająca jedno 
cześnie. Bo oto ujrzeliśmy trzech 
obłąkańców, opętanych manią wiel 
kości, nienawidzących się nawza- 
jem, uważających się za mesjaszów, 
! śmieszne figury, tępo powtarzające 
okrutne i głupawe formułki, mają- 
ce być hasłami obecnych czasów. 
Znakomita charakteryzacja i gra 
aktorów, zwłaszcza p. Sambor- 
skiego, który zbierał wybuchy 
śmiechu 1 oklaski niemal po każ- 
dym zdaniu, sprawiła, że te ponure 
sprawy stały się bardzo śmieszne, 
m cóż istnieje bardziej zabójczego 
od śmiechu? P. Samborski wydo- 
byl wszystko z tej roli: siłę prze- 
konania, a jednocześnie tępotę, 
chorobliwą wiarę w siebie, kabo- 
tyństwo i teatralny gest wielkiego 
komedianta. Buttler wypadł sla- 
biej, nie z winy zresztą p. Węgrzy- 
na, który wybornie wydobył inną, 
mistyczną odmianę samouwielbie- 
nia. Buttler Shaw'a datuje jeszcze 
z czasów przedmonachijskich, kie- 
dy mogło się zdawać, że jest to 
raczej naśladowca Bombardoniego, 
jegomość mniejszego kalibru i 
mniej grożny dla pokoju świata. 
Wypadki późniejsze pokazały, że 
to ten mniejszy ujarzmil większe- 
go, a głupszy mądrzejszego i że 
w większej mierze, niż tamten jest 
istotną klęską Świata. W czasie 


kiedy była pisana „Genewa“ Shaw 


tylko go lekceważy... 

Znakomitą figurą jest angielski 

mąż stanu, wybornie ncharaktery- 
zowany i bardzo celnie grany przez 
p. Krzewińskiego. Dokucza Shaw 
swojej Anglii jak zwykle, ale ani 
chwili nie ma wątpliwości po czy- 
jej stronie jest prawdziwa troska 
o los świata i umiejętność tworze- 
nia godziwych form życia. Starcia 
tych dwóch typów myślenia i pa- 
trzenia na rzeczy: demokratyczne+ 
go i faszystowskiego, to jedno- 
cześnie wielka radość dla widzów 
i pierwszorzędna propaganda na 
rzecz wielkich zdobyczy cywiliza- 
cji, którą teraz różni „totalniacy” 
usiłują zetrzeć z powierzchni zie- 
mi, na rzecz tolerancji i obrony. 
swobód ludzkich. 
Należy się gorące uznanie Teatrowi 
Polskiemu za to, że tę sztukę wy- 
stawił i że ją tak wystawił, aby jej 
wymowa była jak najdobitniejsza- 
Właściwie dokonał bardzo wielkiej 
i odważnej rzeczy, jeżeli się zważy, 
jak duży kurs mają u nas hasła 
gloszone przez trzech wyszydzo- ` 
nych przez Shawa mącieieli i okrut 
ników. Zaaplikowanie tumanionej 
intensywnie publiczności takiej 
dawki opinii sprzecznych z tym 
czym ją karmi większość gazet i to 
ze stemplem „made in England", . 
jest nielada czynem. Bodaj to só: : 
jusz z Zachodem! Zaraz lepiej sie 

Aktorzy nasi przeszli samych 
siebie. Niesłychanie komlezma i ory | 
ginalnie pomyślana w całej głupo- ` 
cie kreacja Romanówny, ponad : 
wszelkie pochwały pp. Krzewiński, 
Samborski i Węgrzyn, bardzo eym- 
patyczny sędzia i jednocześnie 
świetny reżyser sztuki p. Ziembiń- 
ski, doskonali pp. Damięcki, Kar- 
czewski, Małkowski, Buszyński 
1 in. zadecydowali o sukcesie przed- 
stawienia. Wyborne, głęboko prze- 
myślane dekoracje Daszewskiego 
stanowiły interesujący i artystycz 
ny komentarz do przedstawienia. 

IRENA KRZYWICKA 


ia Górnym Śląsku 


m śnić abiy 


już donosiliśmy, w ubiegły 
ek zawaliła się główna hala 
árni wagonów w Tarnow- 
skich Górach. Obecnie okazuje się 
„w czasie katastrofy oprócz 
aliar śmiertelnych, ciężka 
mony został niejaki Gniza, które- 
me odłamki muru połamały kilka 
jeher i nadwyrężyły kręgosłup. 
Rannego Gnizę umieszczono w 
szpitalu powiatowym w Tarnow- 
skich Górach. 

Chodzi obecnie o to, kto ponosi 
odpowiedzialność za wypadek i 
śmierć dwojga ludzi. Stan fakty- 
omy przedstawia ię następującn: 

Przed kilkunastu łaty w myśl 
mowy z Ministerium Kamumika- 
cji niejaki Fuchs z Katowie urucho 
mił wytwórnię wagonów. Wybaudo 
usł on na terenach kolejowych 
odpowiednie budynki, między in- 
ymi i wielką balẹ, która w nb. 
gmwartek zawaliła się. Budynki te 
po wygaśnięciu umowy przejść 
miały na własność Ministerium 
Komunikacji. 

Wytwórnia wagonów należycie 
prosperawała, dając zatrudnienie 
miejscowemu obywatelstwu. Z bie 
giem lat zamówienia zastały ogra- 
niczone tak, że dalsze prowadze- 
nie przedsiębiorstwa nia wytrzy- 
mało kalkulacji. Konies końcem 
przed ośmiu laty na terenach wy- 
twórni zapanowala pustka — wy- 
twórnię zamknięto. Po unierucho- 
mieniu ostatniej placówki przemy 
słowej w Tarnowskich Górach bu- 
dynki przeszły na własność Mini. 
sterium Komunikacji, 

Tymczasem w Tarnowskich Gó- 


rach stała się aktualna sprawa bu 
dowy hali targowej. Wszczęta ra- 
kowania, które przez długi okres 
czasu nie dawały rezultatn. W tym 
Samym czasie przy ul. Nakielskiej 
sterczał budynek, który szpecił 
wygląd miasta. W budymkr dasto- 
wmie nie pozostała ani jednej szy- 

jP: dach od ośmiu lat nie został 
poddany naprawie. 

Magistrat tarnogórski mimo 
prowadzonych rokowań na temat 
kupna hali ciągle monitował Min. 
Komunikacji i Dyrekeję Kolejową 
w Katowicach o poczynienie odpo- 
wiedniego remontu. 

W licznych listach Magistrat 
wskazywał, ża hala grozi zawale- 
niem. Odpowiedź była zawsze je- 
dna i te sama: „brak odpowie- 
dnich kredytów". 

Dzisiaj kredyty znaleść się mu- 
szą na coś innego: na usunięcie 
gruzów i na zwrot strat poniesio- 
nych przez osoby trzecie, Życie 
ludzkiego nikt nie wróci, ale bę- 
dzie trzeba wynagrodzić wyrzą- 
dzoną krzywdę najbiedniejszym. 

Dzisiaj już nie ma mowy a tym, 
aby Ministerium mogło otrzymać 
tą samą kwotę, którą dotąd ofera- 
wało miasta. 

Trudno pominąć milczeniem 
fakt, że w dzień katastrofy Magi- 
strat Tarnowskich Gór wystosa- 
wał do Min. Komunikacji plsmo, 
w którym wyraził zgodę na kuj4we 
hali, W kilka godzin później hala 
runęła, a jeszcze kilka godzin pó- 
źniej Magistrat wystosował do Mi 
nisteriura pismo, antlujące treść 
pisma poprzedniego. 


an p 


Powiaty Mor. Ostrawaki, Fry + pól zbiory. Stan wody ma O- 


decki i Hranicki nawiedziła po- 
wod? o katastrofalnych rozmia« 
tach, jakich nie notowano w tych 
krajach w ostatnich dziesiątkach 
lat. Raki  Oatrawi Lucina, 
Odra i Becva wystąpiły z brze- 
tów i załały kolonie robotnicze, 
Sosy, pola i łąki, Wezbrene mar 
ty rzek zerwały mosty, przerwa: 
ły linie telefoniczne i niosły 


rewia 


kam SECKIEGO 
Z POL TOLEBEACH 


Kronika 


drze koła Mar. Ostrawy nocy mi- 
nionej sięgał 440 m. nad poziom 
normalny, Wada zalała tutaj 34 
studnie miejskich wodociągów, 
ca w razie zwiększania się stanu 
wady i zalowa dalszych zhiorni- 
ków grozi Mor. Ostrawie brakiem 
wody do picia. Lacina o stanie 
wody 5 m. nad poziom narmal 
my zamieniła przedmieście Ślą- 
skiej Ostrawy — Zarubek w je 
dna wielkie jezioro. Mieszkań- 
ców tych okolie ewakuowano. 
Kamunikacja na linii tramwaja- 
wej Ostrawa — Karwina i Ostra- 
wa — Hogmnin została przerwa: 
na. Stan wady na Sotrawicy osią 
goal również 5 m. ponad stan 
normalny. Woda stale praybie- 
ra. Jeżeli mie ustaną dezme, 
trudno przedstawić sobie, jak 
wielkie rozmiary przybierze ta 
katastrofa żywiołowa. 


lwowska 


Rozporządzenie, które nie przyszło w porę 


W połowie bież. miesiąca przy- 
szlo rozporządzenie Zarządu Mia- 
ata, które nakazało dózorcom ka- 
mienie zamykać bramy o godz. 23, 
a nie o 22, jak dotychczas. Ciężar 
tego zarządzenia spadł na barki do 
Zorców, odbijając się dotkliwie ha 
ich sytuacji materialnej i pogar- 
Szając ich warunki pracy. Właści- 
tiele kamienie, którzy zawierają z 
flozorcami umowy zbiorowe w mar- 
tu każdego roku, i w tym roku — 
jak w latach poprzednich ograni- 
czyli wysokość płacy za uciążliwą, 


'ezestokroć całodzienną pracę, do 


minimum, przy czym powoływali 
Się na dodatkowe zarobki dozor- 
ów z tak zwanej „szpery”. Obec- 
mie te zarobki odpadna, a poza 
tym czas pracy został przedłużo- 
Dy a godzinę. 


To zarządzenie wywołało wśród 
Mttysięcznej rzeszy dozorców ol 
Tzymie wrzenie. Przejawiło się 
no bardzo jaskrawo na olbrzy- 
Mim wiecu dozorców, odbytym w 

zw. „żółtej sali" przy ut. Bourlar 

Po referatach wielu mówców, 
A przede wszystkim po wysłucha- 
tiu doskonałego przemówienia prze 
Wodniczącego Związku „Praca 
fw: Wołmesa, dozorcy postanowili 
domagac się usilnie, ażeby krzyw- 
dzące ich zarządzenie zostało znie- 


sione. Poza tym zazpelowano do 
| władz, ażeby wglądnęły w warun- 
kl mieszkaniowe lwowskich dozor- 
ców, mieszkania ich bowiem wy- 
głądsją jak prawdziwe nory i ja- 
koś w tej ważnej dla zdrowia ludz- 
kiego dziedzinie nie widać inter- 
wencji powołanych czynników. 


Lokaut 


W fabryce „Kontakt“ zapropo- 
nowano robotnikom redukcję płac 
i podpisywanie deklaracji, wyraża- 
jących zgodę na obniżkę zarobków. 
Ponieważ zarobki w tej firmie i tak 
były gładowe, robotnicy postanowi- 
Ji bronić się i w tym celu przystą- 
pili do Związku Zawodawego Me- 
talowców. Kierownictwo Związku 
spowodowała zwołanie konferencji 
w Inspektoracie Pracy dla prze- 
prowadzenia rokowań i zawarcia 
umowy zbiorowej. Dyrekcja fabry- 
ki admówiła jednak zgody na wy- 
sunięte, zresztą, bardzo umiarka- 
wane, postulaty, po czym zamknę- 
ła warsztat pracy i ogłosiła lokaut. 
Lokant ten objął około 200 robot- 
ników. 

Te metody fabrykantów wywo 
lujących widocznie rozmyślnie w 
tak ciężki czasie zatarg z robotni 
kami, wywołały we Lwowie pow- 
szechne oburzenie. 


STRASZNA KATASTROFA SA- 

MOORODOWA W KERARQWIE. 

W niedziełą około godz. 13 na 
alei Waszyngtona, wiodącej z Sab 
watora pod kopiec Kościuszki, wy 
darzyla się katastrofa samoshodo- 
wa. Jadący od strony kopca z 
wielką szybkością samochód woj- 
skowy, mijając przechodnia skręcił 
nagle na prawa i rozbił się © drze- 
wo. Jadące samochodera osoby od 
niosły poważne rany. I tak Hele- 
na Syrek, licząca 24 lat, zamiesz- 
kala przy uł. Barskiej 34, i jej 
siostra Jadwiga, licząca 30 lat, du- 
znaly wstrząsu mózgu i ran tłuczo 
nych gławy. Kierowca, szerego- 
wiec Józef Giemza, doznał ran tłu- 
czonych czoła i stracił przytom- 
ność, dwaj inni żolnierze odnieśli 
lżejsze rany od odłamków szkła. 

Rannym pośpieazyfi z pomocą 
przechodnie. Wydobyto ich z roz- 
bitego samachodu, ułożono na tra- 
wie i natychmiast telefonicznie za 
wezwano pogotowie ratunkowe, Le 
karz pogtowia udzielił rannym da 
raźnej pomocy, po czym obie ko 
biety w stanie nieprzytomnym 
przewieziona karetkami pogotowia 
do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. Trzej żołnierze zo- 
stali karetką Czerwonego Krryża 
przewiezieni do Szpitala Okręgowe 
ga. 


WYPADEK UCZONEGO KRA- 
KOWSKIEGO W TATRACH. 
26 b. m. na progu Doliny Cze- 

skiej (odnoga Doliny Białej Wa- 
dy) oderwała się lawina kamieni, 
która spadła na przechodzące tam 
tędy towarzystwo, złożone z prof. 
U. J. dr. Tadeusza Kowalskiego, 
go żony Zofji i syna Kazimierza. 
Spadające głazy strąciły tury 
stów kilka metrów w dół, pr. 
czym odnieśli oni liczne obrażenia. 
Zeszli jednak a właanych silacii sę 
polang pad Wysoką, skąd Tatrzań- 
akie Pogotowie Ratunkowe prze- 
wiozło ich do szpitala klimatycz- 
nego. Kontuzje nakazały aię nie gro 


Wiadomości z całej Polski 


"e wymagają jednak dłuższega 
leczenia, 

DZIEWCZYNKA PONIOSŁA 
SMIERĆ RATUJĄC TONACA 
SIOSTRĘ. 

"Tragiczne zdarzenie wydarzyło 
się we wsi Kupinin, w pow. Hol- 
skim. W rozmokłym torfowisku 
chciały się umyć dwie siostry: 3- 
letnia Lila i 5-letmia Elshieta Fal- 
senherg. W pewnej chwili nemis 
obaunęła się pod nogami młodszej 
dziewczynki i ta wpadła do wody. 
Na ratunek siostrze  pośpieszyła 
S-letnia Elżbieta, która nieszczęśli 
wym zbiegiem okoliczności dostała 
się na glębszą wodę i utonęła, Ma- 
leńka Lili zdołała się sama wyr- 
tować. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ W BUGU. 


W Bugu zatonął ini. architekt 
Tadeusa Uleyski, lat 46, z War- 
SZawy, 

Wyjechał on wraa z żonę, którą 
poślubił przed 3-ma miesiącami, 
samochodem na jednodniową wy- 
cieczkę do Zegrzynka, Po polzd. 
niu towarzystwo udało %% nad 
Buy do kąpieli. 

fniynier odpłynął daleka od 
brzegu. Gdy zbliżał się do niebez- 
piecmego wiru, żone z brzegu 
usiłowała go ostrzec. Płynacy nie 
słyszał wołania. 

W chwilę potem nastąpiło nie- 
szczęście. Inżynier, porwany wir 
rem, znikł pod wodą. 

Rzncono się ne ratunek. Ładzie 


rykackie wyjechały na wodę, hy 
sieciami wydobyć tonącego. Do- 
piero jednzk po kilkunastu mi- 


nutach 
zwłoki, 
LOKOMOTYWA W ROWIE 

W sobotę o godz. 8.30 wydarzyła 
Się katastrofa kolejowa w odległo- 
ści 9 km. od Tarnowa na stacji ko- 
lejowej Wola Rzędzińska, 

Gdy pociąg towarowy, zdążają- 
cy z Dębicy w kierunku Tarnowa, 
wjechał na boczny tor, gdzie miał 
się zatrzymać, parowóz wysko- 
czył na zwrotnicy z szyn, pociąga- 
jąc za sobą 10 wagonów. Skutkiem 
wykolejenia lokomotywa wpadła 
do rowu, wagonu zaś znalaziy się 


sryłowiono stygnące już 


spiętrzone po omy stronach nasypu, 


kolejowego. Maszymiata 1 palacz 
zdołali w ostatniej chwili wysko- 
czyć z pociągu, przy czym palacz 
Apoloneusz Korsa z Plaszowa do- 
znał lżejszych kontnzji głowy. 

Szkoda w taborze kolejowym wy 
nosi według powierzchownych obli 
czeń ak. 200 tys. zł. 

USIŁOWANIE ZABÓJSTWA 
1 SAMOBÓJSTWO 

Rozegrała się krwawa tragedia 
na łączce przy ul. Genadierów 
w Warszawie. 

Jan Franiewski, rokotnik po 
sprzeczce ze swoją znajomą Felicją 
Bełza (Grochowska 36) wydobył 
rewolwer i Strzelił do dziewczyny. 
Strzał był chybiony. 

Franiewski, który był w stanie 
nietrzeźwym, widząc, iż jego zma- 
joma upadła, skierował lufę rewol- 
weru do Siebie i wystrzelił. Kula 
zranila ga w klatkę piersiową. Po- 
strzetonego w stanie ciężkim prze- 
wiozła karetka pogotowia do szpi- 
tala. 


Wczasu 


pozbawi: 
właściwy dobór 


F OTOR 


FOTO-APARATU 
najmilszych wspo mni eń. 
fachowym źródle. 


MARSZAŁKOWSKA 125 — daję Pawrość trwałości wrażeń. 
Togodne warunkl sprzedaży rm4mi mm) udostępniają osiągnięcie 


HS PORT 


KOLARSTWO 


NAPIERAŁA ZWYCIĘZCA 
ROLARAKIEGO 


W niedziełe zakończył się piąty 
międzynarodowy wyścig kolarski 
dookoła Polski. Ostatni óamy etap 
prowadził z Piotrkowa do Warsza- 
wy na dystansie 140 kim. Znako- 
mita azoa spowodowała, że tempa 
wyścigu było dość ostre. Ogółem z 
Piotrkowa wystartowało 18 zawod- 
ników, z tego 12 w klasyfikacji 
ogólnej Wszyscy zawodnicy jechali 
zwartą grupą. Na 88 kim, Marce- 
lak zainicjował ucieczkę i nie za- 
grożany przez nikogo jechał aż do 
mety samotnie. Na ulicach Warsza- 
wy kolarze, którzy jechali do stol- 
cy zwartą grupą rozbili się na czę- 
ácl, mle różnica pomiędzy poszcze- 
gólnymi zawodnikari była mini- 
malne. Zainteresowanie wyścigiem 
na całej trasie, a zwłaszcza na te- 
tenie Warszawy ogromne. 

Kolejność na mecle na Stadionie 
Wojska Polsklego byłe następują- 
ca: 1) Marcelak w czasie 3:56.25, 

2) Ni 4:0L39,6, 3) Bie- 
niek 4:01:48,6, 4) Witek 4:02:14,8, 
5) Goere (Węgry) 4:02:15, 6) Mae- 
di (Węgry) 4:02:15,2. 

W ogólnej kłazyfikacy wyścig wy 
grał Napierała, mając na mecie 
prawie 20 minut przewag! nad na- 
stępnym 2 kolei Rzeźniekim. 


1) Napierała (Syrena)  41:32:53,6 
2) Rzeźnicki (Syrena)  41:51:15,4, 
3) Jaskólski (ŁKS) 42:10:55,9, 
4) Bieniek (PZL) 42:12:27,6, 
% Łoza (niezależny Lu- 

blin 42:31:06,9, 
6) Cieniewski (niezależny 

Jur) 42:32:58,5, 
7) Zagóraki (Jur) 
8) Konczak (Jur) 4 
8) Leškiewicz (Łódź) 44:22:50,2, 
10 Kudert (Lauda) 44:26:36,4, 
11) Bober (Orkan) 45:23:13,4. 


BELG MAES ZWYCIĘZCA 
TOUR DE FRANCE 


33 wyścig kolaraki dookoła Fran- 


dricha (200 m st. klas. 2:52,2 min) 
i przez sztafetę 3X100 st. zmien- 
nym (3:36,8 min). 

Niespodzianką pierwszego dnia 
zawodów byli porażka Hanaszew- 
sklej na 100 m. st. grzbiet. i zwy- 
cięstwa w tej konkurencji Dawi- 
dowiczówny. Banaszewska stanęła 
do blegu przeziębiona t to było 
przyczyną jej slabega wyniku. Sła- 
bg tormę wykaz poza tym Kot 
Ì kiałyński, 

Gospodarze wyknzali znaczne po- 
atępy w stosunku do poziomu ze- 
szłórocznego i temu też w glów- 
mej mierze zawdzięczają prawadze- 
We punktacji, 

Wyniki zawodów: 

400 m. st. dow. 1) Jędrysek (Pol 
ska) 5:15 m. 

200 m. st. klas, panów: 1) Heid- 
rich (Pal) 2:52,2 (nawy rekord Pol- 
skl). 

1960 m. grzb. pań: 1) Dawidowi- 
czówna (Pol) 132,8. 

Skoki z wieży panów: 1) Nie- 
menleinenu 103,60 pkt, 2) Maerz 
(Pol) 86,18 pkt. 

200 m st. klas. pań: 1) Raani- 
nen (Fin) 3:17,7, 2) Salisma 3:28, 
a) Gietkówna (Pol) 3:34,3, 

Sztafeta 3X100 st. zm. 1) Fio- 
landja 3:38,5, 2) Polska (Kummant, 
Hetdrich, Bacheński) 3:36,8 (nowy 
rekord Polakj), 

Mecz piłki wodnej Helsinki 
Warszawa zakończył się zwycięst- 
wem Helsinek 4:2. 


WIOŚLARSTWO 


WĘGEY POKER ALT POLSKĘ 
W EE onama 

W Budapeszcie odbył się w nie- 
dzielę doroczny międzypaństwowy 
mecz wioślarski Polska — Węgry. 
Zwyciężyła drużyna węgierska, któ- 
ra na siedem konkurencji wygrała 
cztery, podczas gdy Polacy odnie- 
Śli zwycięstwa w trzech. 

Wymla zawodów były następu- 
jące: 

W jedynkach zwyciężył zdecydo- 
wanie Polak Verey w czasie 8:18, 


cji wygrał w ogólnej klasyfikacji 
Belg Maes w ogólnym czasie 132 
godz. 8 min. 1 17 sek. 


PŁYWANIE 


FINLANDIA PROWADZI 
Z POLSKA 39:32 

W niedzielę rozpoczął się w Hel- 
ainkach międzypaństwowy meca pły 
wacki Polaka — Finlandia. Pa 
płarwszym dniu zawodów prowadzi 
Finlandia w stosunku 39:32. 

Zawody niedzielne odbyły się « 
warunkach całkowicie odmiennych 
niż w Polsce. Mecz odbywa się na 
morzu, a wskutek nieustannie pa- 
dającego deszczu woda jest zimna. 
Mimo te niektórzy z=wodnicy pol- 
sey wykazah bardzo dobrą formę, 
dowodem której są dwa nowe rekor 
dy Polski, ustanowione przez Hein- 


drugie miejsce zajął Węgier Kisz 
w czasie 8:86. 

W dwójkach podwójnych zwycię: 
Żżyla również nsada polaka (Verey 
i Ustupski) w czasie 7:00,23. Czas 
osady węgierskiej 7:07,2. 

W dwójkach ze sternikiem trium- 
owal. osada polska (Kuryłowicz 
t Manitiua, sternik Konca) w cra- 
sie 7:07. Osada węgierska uzyskała 
czas gorszy a sekundę. 

W dwójkach bez sternika pierw- 


«ma polską (KPW Bydgoszcz) 
6:58,2. 

W ówemikach pierwsze miejsce za- 
jęła osada węgierska w czasie 6:16,1 
przed polską (AZS Warszawa) 
6:27, 


PIŁKA NOZNA 


WALKI © WEJŚCIE DO LIGI 

W niedzielę odbyły się ostatnie 
spotkanie o wejście do Ligi w gru- 
pach: 

W Łodzi poznańska Legia poko- 
«ua Ł. K. S. 3:0 (0:0). 

W Toruniu mistrz Warszawy SKS 
Starachowice przegrał  nlespodzia- 
nie z miejscowym Gryfem (0:1). 

W świętochłowcach Śląsk wygry- 
wa a Fablokiem z Chrzanowa 4:6 
(2:0). 

W Lublinie mejscowa Unia wy- 
brała z Policyjnym Klubem Spor- 
towym z Łucka 4:0 (1:0) 

W Stanisławowie drohabycki Ju- 
nak pokonał Strzelca z Górki 4:0 
(1:0). 

W Wilnie WKS Śmigły odniósł 
łatwe zwycięstwo nad WKS Grod- 
no 8:0 (4:0). 

TARELKA MISTRZOSTW 
O WEJŚCIE DO LIGI 


1 grupa 
sł. br. 
1) Legla Poznań 22:11 
2) Starachowice 15:40 
3)ŁES Łódź 12:13 
4) Gryf Toruń EEN 
2 grupa: 
1) Sląsk arl 
2) Fablok f 
3) Unia : 
3 grupa: 
1) Junak LL 
2) Unia o") 
3) Strzelec = 
4) PK 8 LE 
4 grupa: 
D w. K. S. śmigły 8:0 
2) WKS Grodno 
3) Ognisko 
TENIS 
JĘDRZEJOWSKA MISTRZYNIĄ 


TENISOWA POLSKI 

W miedziełe odbyły się w Gdy: 
finały międzynarodowych mistrzostw 
tenisowych Polski we wszystkich 
konkurencjach, z wyjątkiem gry 
pojedyńczej panów. 

W grze pojedyńczej pań mlstrzo- 
stwo Polski zdobyła znawu Jędrze- 
jowska, hijąc w finale Jugosłowian- 
kę Kovac 3:6, 6:3, 6:8. 

W grze podwójnej panów wywią- 


sze miejsce zajęli Węgrzy w cza- | zała się niesłychanie zacięta Walke 


sle 7,28,4 przed Polaką (osada AZS 
Poznań) 7:36. 

W czwórkach bez sternika zwy- 
cięska osada węgierska osiągnęła 
czas 6:47,68 podczas gdy osada pol- 
ska (Byd. "Tow. Wlośl.) uzyskała 
czan 6:54,5, 

W czwórkach ze sternikiem zwy- 


| mleday parą Hehbda — 


Spychała 
i parą Tłoczyński — Bawomwaki. 
Zwyciężyła ostatecznie para Heb- 
da — Spychała 7:4, 8:6, 6:0, 6:2. 

W ginale gry mieszanej para Ję- 
drzejowska — Tloczyński pokona- 
ła bez trudu parę polsko - jugo« 
słowiańską Hebda Kovac” 6:1, 


ciężyli Węgrzy w czasie 6:49 przed j 6:3. 


= 


TRANSMISJE Z TERENU COP. 
Polskie Radio stara się w trane 
| misjach 1 reportażach ujmować jek- 
| najpeniejszy obraz życia współcze: 
snej Polski we wszystkich jega prat- 
jawach, społecznych, gospodarczych 
| kuituramych i innych. 
idcie, że w realizacji tego 
| planu nie moglo zabraknąć transmi- 
syj i reportaży z Centralnego Okre- 
gu Przemysłowego. Wspaniała dy- 
namika rozwojowa aiem wchodzą 
cych w sklad Okręgu, bogata ` wy- 
niki praca inżymierów i robotników 
polskich, stwarzająca wspaniałe re- 
muitaty — to temat niezmiernie 
wdzięczny dla mikrofonu radiowego, 
poszukującego dziedzin tetniących 
życiem, twórczością i postępem. 
Polskie Rado nede kilkadziesiat 
tranamisyj z Centralnega Okręgu 
które zobrazują do- 
tezy Polski na tym 


terenie, 

Kierownik Wydzału Tranamisyj | 
Reportaży Polskiego Radia, p. Ta- 
deusz Strzetelski, objechał wrez z 
delegatem Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych teren Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, ustalając szczegó- 
łowo poszczepólne punkty transmi- 
ayj- Należy przypuszczać, że cykl 
tranzmisyj COP-u stanie się jedną 
z najwartościowych pozycyj progra- 
mu radiowego w najbliższym czasie. 
t Przy okazji należy wspomnieć je- 
szcze o innym cyklu transmisyj, 
który ukaże nam Życie krółowej 
rzek Polski — Wisły od źródeł aż 
do ujścia i wyrazi w kilkudziesięciu 
obrazach podstvwową prawdę pol- 
skiej racji stanu, ujętą syntetycznic 
w głośnych słowach Ministra Becka 
Od Bałtyku odepchnąć się nie dn. 


Radio 
warszawskie 


WTOREK, 1 sierpnia 
6.50 Pleśń „Kiedy ranne wata- 
łą zorze”. 6.35 Gimnastyka, 6.50 
Muzyka (plyty). 7.00 Dziennik po- 
ranny. 7.15 Muzyka (płyty). 7.40 
Koncert orkiestry wojskowej. 8.15 
„Pensjonat organizuje wycieczkę w 
góry“ — gawęda. 1157 Sygnał cza- 
su i hejnał. 12.03 Audycja pòu- 
dniowa, 13,06 Przerwa. 14.45 „Prze 
wane wakacje“ opowiadanie. 
15.00 Muzyka góralska, 15.15 Mu- 
zyka populama w wyk. Ork. Rozgł. 
Katowickiej. 15.46 Wiadomości gë- 
16.00 Dziennik popolu- 
dnlowy. 18.10 Popadanka aktualna 
16.20 Utwory organowe w wyk. Jó- 
zeta Pawlaka. 16.45 Kronike lite- 
racka w oprac. Andrzeja Tretiaka. 
prof. U. J, P. 17.00 Muzyka do tañ- 
em (nłytyj. 38.00 Recital śpiewa- 
cay Edwarda Bendera. 18.25 Jan. 
Brahma: Trio Ha-dur na fortepian; 
skrzypce i mitówkę op. 40. 19.00 
Audycja dla robotników. 18.30 „Przy 
wieczerzy" (z Wilna). 20.25 Andy= 
cja dla wsi. 20.40 Audycje informa- 
eyine: Dziennik wieczorny. Wiado- 
mości sportowe. 21.00 Glbacchimo 
Rossini: „Cyrulik sewilski 
ra komiczna, W przerwi 
amim” i „Cyrulika* — szkic lite- 
racki, 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 28.05 Wia- 
domości, w  jęmyku niemieckim. 
23.13 Wiadómości w języku angici- 
skim, 
WARSZAWA II. 19.00 Muzyka 
lekka (plyty). 13.106 Koncert roz- 
rywkowy w wykonaniu Orkiestry 


spodarcze. 


Rozgłośni Wileńskiej. 14.00 Poga- 
wędka gospodarska:  Qdźwiężani 
kuchnię. 14.05 Parę informacji 


Wiadomości sportowe. Program na 
jutro. 14.15 W. A. Mozart: 14.40, 
Koncert solistów. Wykonawcy: Mis 
czysłiw Szałeski — altówka, Jani- 
na Hupertowa — śpiew. 15.30 Mu- 
myka obiadowa. 18.30 Walce sym- 
foniczne (płyty). 17.05 Życie kw- 
turaine stolicy, 17.15 Rezerwa, 17.25 
Jan Sibelius: Koncert skrzypcowy 
d-moll op. 47 (nowe nagranie na 
płytach). 21.05 Claudio Montever- 
di: Fragmenty z op. „Orfeusz“ (pły 
ty). 31.415 Oryginalny Teatr Wy- 
cbraźni: „Śmierć Orfeusza” — shu- 
chowisko Anny Świrszczyńskiej 
22.00 Maurice Ravel (płyty). 23.00 
Muzyka do tańca (płyty). 
SRODA, 2 slorpnia. 

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń „Kledy 
ranne wstają zorze”. 8.35 Gimnaaty- 
ka. 6.50 Muzyka (plyty). 7.00 Daien- 
nik poranny, 746 Muzyka (płyty). 
8.15 Pogadanka turystyczna. 825 
Wiadomości turystyczne. 11.57 Sy- 
gnal czasu i hejnał. 12.03 Audycja- 
południown. 18.00 Przerwa. 14.45 
„Nasz koncert" — audycja. 15.16 
Muzyka popularne w wykonaniu 
Orkiestry Salonowej. 15.45 Wiado- 
mości gospodarcze 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.10 Pogadanka ak- 
tualna. 18.20 Recital mitówkowy Mia 
czysława Szaleskiego. 16.50 „Łata” 
— pogadanka. 17,00 Muzyka da tań 
ca z dancingu. 1758 „Sztafeta 25- 
Jecia wymarszu I Kadrowej wyru- 
sza z Wilna. 18.05 Siynne symfonia 
(płyty). 18.55 Sztafeta 25-lecia wy- 
marszu I Kadrowej wyrusza z Gdy- 
ni (przez Toruń), 10.00 Dziwna przy 
goda: „Kukulka Wileńska" — (wzno 
wieme) (z Wina). 19.80 
czerzy* (muzyka), 20.10 
wojskowy. 20.25 Audycja dla wsi. 
20.40 Audycje informacyjne: Dzien- 
nik wieczorny. Wiadomośal aporto- 
we. Program. 21.00 Koncert chopi- 
noweki w wykonaniu Witolda Mat- 
curzyńskiego, 24.40 „Nowości lite- 
rackie" w opracowaniu Kazimiarga 
Czachowskiego. 22,00 „Ze wapólcza- 
asnych operetek"— (płyty). 23.00 Osta 
tnie wiadomości Dziennika wieczor- 
mego. 23.05 Wiadomości w języku 
niemieckim. 25.13 Wiadomości w ję- 
zyku angielskim. 


————.D.020)„D)J).,.._ I 


Sir, 6 


KRONIKA KRAKOWSKA 
Historie dnia 


Na 3 dni 
Z TUR-em nad BAŁTYK do GDYNI 


Pociąg popularny wyjedzie z Krakowa w sobotę 12 sierpnia, po- 
wróci da Krakowa w środę I6-go sierpnia wczesnym rankiem. 
Ogólny koszt wycieczki zł, 23.30. 


Cena ta obejmuje: przejazd 


w obie strony, nocleg w Gdyni, 


przejazd statkiem do Jastarni, przejazd motorówką po porcie, — 


zwiedzanie portu. 


Zgłoszenia przyjmuje TUR, ul. Sławkowska 12 od godz. 18—20. 
Przy zgłoszeniu obowigpuje wykupno karty uczestnictwa w cenie 
70 groszy. Zgłaszać się należy jaknajszybciej! 


Zarząd Miejski skierował osta 
tnie do dwóch istniejących w Kra 
kowie organizacyj właścicieli do- 
rożek samochodowych propozycję 
wprowadzenia obniżki taryfy tak: 
sówek. 

Qbecnie obowiązuje jednolita 
taryfa: 80 groszy na lezy kilo- 
metr i 60 groszy za każdy na- 
stępny. 

Propozycja Zarządu Miejskiego 
zdąża do podziału taksówek na 
duże i małe. 

Duże pobierałyby 70 groszy za 
Mszy i 50 za każdy dalszy kilo- 
metr, zaś małe — 70 i 40 groszy, 
przy czym duże wozy wożąc jed- 
nego tylko pasażera, musiałyby 
przestawić licznik na taryfę ma- 
łych wozów. 

Komisja Porozumiewawcza 2-ch 
organizacyj wlaścicieli taksówek, 
a mianowicie oddziału szoferów 
i właścicieli taksówek przy Zwią: 
zku Zawodowym Transportow- 
ców oraz Stowarzyszenia Właści- 
sieli Taksówek zwołała w tej spra 


wie w piątek zgromadzenie do 
Domu Górników 

Szoferzy przyjechali ze awymi 
wozami, które w liczbie około 120 
zapełniły Al. Krasińskiego. 

Na zgromadzeniu mówcy wska- 
zali, że drożyzna benzyny i ema- 
rów oraz akcesorii samochodo- 
wych, jak również konieczność 
wprowadzenia nowych podwój- 
nych liczników uniemożliwiają 
właścicielom taksówek obniżkę 
taryfy. 

Uchwalono leż w tym sensie re- 
zolucję, która wręczana zoatanie 
władzom. 

Nadmienić należy, że delegacje 
właścicieli taksówek  interwenio* 
wały już ostatnio u p. wicewoje- 
wody Długackiego, jak również w 
dniu 4 nb. m. w Ministerium Ko- 
maunikacji w sprawie rygorystycz: 
nych nakazów wymiany starych 


wozów na nowe. 

Szołerzy domagali się życia: 
wego rozwiązania tej sprawy ; li- 
czenia się z ich warunkami mate- 
rialnymi, 


Kronika Bielska- 


Białej i okolicy 


ODDZIAŁ: BIAŁA KOMOROWICKA 4. 


Zdekompletowany Magistrat Białej 


Dr. Łuniewski podziękował za 
burmistrzostwo i poszedł na Zeol. 
zie. Ławnik Rochowicz został za- 
wieszony w swych czynnościach. 
Drugi ławnik ksiądz Mączyński 
poszedł na urlop. Pozostał tylko 
wiceburmistrz i — mimo urlo- 
pu ławnik Klimczak, W tych wa. 
rumkach praca Zarządu Miejskie. 
go jest utrudniona. Tymczasem o 
rychłym wyborze nowego hurmi- 
stra nie nie słychać, ho wek- 


Samobójstwo 


Na schoda h własnego domu 
popełnił samobójstwo wystrzałem 
z rewolweru, reslaurator 65 letni 
Jen Putniak, który prowadził re 
staurację obok firmy „Unia“ w 


szość radców bawi na wywczasach, 

Sam wybór burmistrza nastrę- 
cza truduości, bo żaden z klubów 
nie ma większości, Klub „ozono- 
wy“ może mieć większość, ale, 
z Niemcami i Żydami, 

Z wyborem nowego burmistrza 
nie należy zwlekać, Władza Nad- 
zorcza winna zarządzić wybory 
burmistrza, a panowie radcowie 
przerwać wywczasy, by wyhoru 
takiego dokonać, 


dzielnicy robotniczej w Bielsku. 

Przyczyny samobójstwa nara- 
zie na ustalono. Przypuszczaj 
że popełnił je z powodu razetro- 
ju nerwowego. 


W Cichej, przysiołku gromady 
Ujsoły koła Rayczy w Żywieckim, 
trzech rabusiów napadło na prze- 
chodzącą wieczorem 68-letnią sta- 
rueżkę Reginy Koconiową. 


Napastnicy nakryli głowę sta- 
ruszki bluską, zalkali jej weta 
chusteczką i zrahowali jej całą 
posiadaną gotówkę w kwocie zł. 
180. 


Powiadomiona policja wszczę- 
ła energiczne śledztwo, dzięki 
czemu wkrótce ujęta złoczyńców 
w osobie: Z6letniega Franciszka 
Kręcichwosta, jego brata 21 let. 
niego Antoniego i 22letniego Mi- 
chała Kiełhasę wszyscy z Ujsoł, 

Kiełbssę i Antoniego Kręci 
chwosta policja odstawiła do Są- 
du Okręgowego w Wadowicach, 
aná Franciszek Kręcichwost 


zbiegł z aresztu gminnego w Uj- 
sołach „zakuty w kajdany. 


Polacy z Łotwy 


przyjadą do Krakowa 

Dnia 1 sierpnie przyjedzie do 
Krakowa wycieczka Polaków z 
Łorwy. Powitanie gości nastąpi o 
godzinie 945 pod pomnikiem 
Grunwaldzkim na placu Matejki. 

Wycieczka zabawi w Krakowie 
dwa dni, 


W sobotę bawiła w Krakowie 
misja estońska, w skład której 
wchodzili: dyrektor departamen- 
ta policji Johan Soomania, ezef 
obrony  przeciwlotniezej ppułk. 
Rudolf Vaharo i prefekt policji 
Nigula Rejmo. Mieja zapoznała 
się z obroną przeciwlotniczą i 
zwiedziłą zabytki miasta. 


Poranek Muzyczny 


Ruchliwy oddział TUR. w Am 
drychowie przygotował starannie 
poranek, poświęcony muzyce, pie 
Śni i sztuce, który się odbył w 
niedzielę, dnia 23 Jipca b. r. w 
wypełnionej publiczności sali Do. 
mu Robotniczego. 


Słowo wstępne o znaczeniu dla 
świata pracy muzyki i sztuki — 


wygłosił prezes Zarządu Okręgo* 
wego TUR. tow, Pysz z Białej, 

Całość poranku wypadła bar: 
dzo pięknie. Produkcje młodzie- 
ży wypadły bez zarzutu. 

Należy tylko pracować, a ży- 
cie lmdzkie nabierze więcej tre- 
ści — w walce o lepszy świat i o 
lepsze jutro. 


Redakior MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. ;zlamania kości głowy oraz ciężkiej 


Okres urlopów i wyjazdów da 


rany. Budek został w stanie, cięż- 


miejsc letniskowych sprzyja wystę- | kim. przewieziony do szpitala św. 


pom złodziei mieszkaniowych, Co- 


Łazarza. 


dziennie kronika policyjna notuje hil f ammm: 


ka wypadków kradzieży i włamań. 
W nocy na 29 ub. m. dokonano w 
Krakowie m. in. kradzieży mieszka- 
niowej przy ul. Rzeźniczej Bocznej 
T. gdzie z mleszkania na parterze 
przez otwarte okno skradziono por- 
tfel z kwotą 500 zl, oraz garderobę 
wartości około 1.500 złotych, Tej 
samej nocy włamano alę do piwni- 
cy przy ul. Skawińskiej Bocznej 10, 
skąd skradziono blellznę wartości 
200 zł. na szkodę Teka Ryby. Foli- 
cja prowadzi dochodzenia. 

SAMOBÓJSTWO. W sobotę rano 
popełnił samobójstwo w mieszkaniu 
wlasnym przy ul. Szopena 1, Makay- 
miian Kleinmann, przedstawicieł fir 
my węglowej, przez otrucie gazem 
świetlnym. 

Gdy o godz. 10.30 sąsiedzi, czując 
zapach wydzielającego się gazu, We- 
szil do mieszkania, desperat już nie 
żył, Zgon stwierdził wezwany lekarz 
pogotowia. 

POTRĄCONY PRZEZ SAMO- 
CHOD. Wezwano Pogotowie Ratun- 
kowe na ul. Welicką, gdzie przy re- 


Choroby zakażne 
w Krakowie 


W Wydziale Zdrowia. Publicznego 
Zarządu Miejekiego w stol. Król. m. 
Krakowie zgłoszono od dnia 23 Hp- 
ca 1939 r. do dnia 28 lipca b. r. 
następujące choroby zakaźne: bło- 
nica 3, płonica 18, dur brzuszny 3, 


czerwomia 2, odra 2, krztużlec 9, 
róża 1. 
Repertuar 


TEATR M. IM. 3. SŁOWACKIEGO. 

Od w':rku artyści Teatru Miej- 
skiega rozpoczynają miesięczny ur- 
lop. 


Kina 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 1 
do 3 sierpnia b. r. włącznie: Jos- 
hiwara". 

ADRIA: „Alarm“ i „Ich błąd”. 

ATLANTIC: „Romanse cygańs. 
kle“ 1 „Władczyni”, 

PROMIEN: „Niewolnica Szangha 


alności Nr. 66 został potrącony przez | jų", „Dwie Jonsie'. 


samochód jadący rowerem robotnik 
nieznanego nazwiaka, lat około 25. 
Doznał on kontuzji mózgu i w afa- 
nie nleprzytomnym został przewie- 
ziony do szpitala św. Łazarza. Sza- 
fer po wypadku zbiegł, jednak prze- 
chodnie zapamiętali numer wozu i 
dostarczyli policji, 

SAMOCHOD NAJECHAŁ NA 


STELLA: 
WANDA: 


Centralny Związek robotników 
przemysłu skórzanego, Oddział I 
Kraków, uchwałą Zarządu z dnia 
18,6 1939 r. jednomyślnie posta: 


„Promienie -zagłady". 
„Cnotliwa Zuzanna”. 


PRZECHODNIA. Na ulicy Podwale | nowił naumąć z organizacji Od- 


samochód najechał na  Moszka 
Schneldermana, komiwojążera, za- 
mieszkałego przy ul. Rakowieckiej 6. 
Schneiderman doznał złamana nogi 
i został przez Pogotowie Ratunko- 
we przewieziony do szpitala św. Ła- 
zarza. 

STRASZNE SKUTKI BÓJKI. Ze 
wal Włosań przywieziono w nledzie- 
lę po południu do Krakowa Walen- 
tego Budka, robotnika, który w cza- 
sle sprzeczki został przez brata u- 
derzony krzesłem w głowę i doznał 


działu I Kraków Dawida Salamo- 
na, pracownika firmy Froklich— 
za szkodliwą działalność organiza- 
cyjną, za nie wyliczenie się kaeo- 
we w Związku. 

Z dniem wykluczenia (18.6. 
1939 r.), wymieniony nie ma pra 
wa reprezentowania Oddziału I 
Kraków, z siedzibą Aleja Kraeiń- 
skiego L. 16. 

Przewodnioząęcy 
Oddziału I Kraków. 
Kazimierz Bulsiewicz, 


Ogłoszenie o wpisach na rok akadem. 193940 


Wpisy na rok akademicki 
193940 rozpoczynają się w Un: 
wersytecie Jagiellońskim w dniu 
1 września 1939 r. i trwać będą 
do dnia 23 września 1939 r. włą 
cznie, z wyjątkiem niedziel. 

Kandydaci nowowpisujący się 
składają podamia o przyjęcie w 
terminie od 1 do 15 września br. 
z wyjątkiem kandydatów na Stu- 
dium Farmaceutyczne, którzy 
składają podania w terminie od 
1 da 10 września b. r. Druki na 
podania można nabyć u janitora 
w gmachu Collegium Novum. 
Wykłady i ćwiczenia rozpoczyna: 
ja się w dniu 2 października 
1939 r. 


Podania o odroczenie opłat mu- 
szą być udokumentowane świa 
declwem  niezamożności, wysta- 
wionym przez właściwe władze 
administracyjne stałego miejeca 
zamieszkania, 


Z miasła 


TRZYLETNI WYŻSZY KURS 
OGRODNICZY PRZY WYDZIALE 
ROLNICZYM U. J. W KRAKOWIE. 

Dyrekcja Kursu komunikuje, że 
wpisy ha rok I-szy są przyjmowane 
da dnia 1 października b, r. Infor- 
macji udziela Sekretariat Kursu (AI. 
Mickiewicza 21, Kraków). 


Historia pewnego pisma 


Przed sądem karnym w Biel- 
sku odbyła się rozprawa karna 
przeciwko Ludwikowi Żelaźniko- 
wi, Karolowi Kani i Rittmeiste: 
rowi. Oskarżeni hyli członkami 
Komitetu rodzicielskiego niemie- 
ckiej szkoły — w Kamienicy j w 
kwietniu b. r. wnieśli pismo da 
Wydziału Oświecenia Publiczne. 
go w Katowicach, zarzucając, że 
poziom nauki w tej szkole jest 
bardzo niski i nie odpowiada wy- 
mogom szkół niemieckich. 

W związku z tym doniesieniem 
władza przeprowadziła dochodze: 
nie. Śledztwo wykazało, że donie- 
sienie było fałszywe, a poziom 
nauki odpowiadał w zupełności 
wymogori programu szkolnego. 

Wohec tego pismo Rady Rodzi. 
cielskiej odsiąpione zostało pro- 
kuratorowi, który wymienionych 
pociągnął do odpowiedziałności 
za wprowadzenie władzy w błąd 
i za fałszywe doniesienie. 

Oskarżeni nie przyznali się do 
winy, tłumacząc się, że jaka 
członkowie Rady podpisali prze- 
dłożone im do podpisu wepom- 
niane piemo, nie ujawnili też an: 


tora pisma, twierdząc, że go nie 
znają. 

Doniesienie to zostało wysłane 
po zebraniu  „Jugenddeutsche 
Partei", które odbyło się pod pla- 
szczykiem zebrania Rady Rodzi- 
cielekiej, a na którym był obec 
ny wiceburmistrz Bielska inż. 
Wiesner przywódca hitlerowskiej 
organizacji, (W czasie jego refe- 
ratu hitlerowcy stali na czatach 
z gumowymi pałkami, którymi 
datkliwie pobili przechodzących 
Polaków). 

Oskarżeni zostali sprowadzeni 
ua rozprawę z aresztu, 

W wyniku rozprawy Sąd ogła- 
sil wyrok, mocą którego skazani 
zostali: Ludwik Żeleś! i Karol 
Kania na 3 miesiące więzienia i 
każdy na 50 zł. grzywny. Wyka- 
nanie kary zawieszono oskarża- 
nym warunkowo na przeciąg 4 
lat, Rittmeister został skazany na 
4 miesiące więzienia i 50 zł. 
grzywny. Po ogłoszeniu wyroku 
sędzia dr. Nowak zarządził wy- 
puszczenie zasądzonych na wol- 
ność. 


Wzorem lat ubiegłych, Dytek- 
cja OKP. chcąc zabezpieczyć wy- 
godny powrót letników i kuracja 
szy 2 miejsc nzdłrowiekowych, 
zwraca się z apelem do wszystkich 
podróżnych wracających z letnisk, 
aby we własnym interesie zgłasza. 
li datę wyjazdu, oraz ilość aeób 
właścicielom pensjonatów, z któ: 
rymi PKP. weszła w porozumie- 
mie, a którzy daty te będą poda: 


— 


wali zawiadowcom odnočnyeh 
macji, 

Równocześnie zaznacza się, u 
w roku hieżicym nie będą stom. 
wane bezpłatne miejscówki, m 
podstawie których można hy ie 
ło rezerwować miejsca w 
nych pociągach, zorganizowaw, 
tylko specjalnych informatorów 
którzy w zależności od wpływ, 
zgłoszeń będą decydowali o za 
prowadzeniu dodatkowych pocią. 
gów» 


WTOREE, 1 sierpnia 
6.56 Pleśń poranna. 13.00 Płyta 
za płytą.. 1840 Program. Wiado- 
mości błeżące. 13.50 Płyta za pły- 
tą... 14.20 „Czy więcie, że..." 14.35 
Płyta za plytą.. 17.00 Recital for- 
tepianowy "Tadeusza Gostomskiego. 
17.30 Muzyka francuska (płyty). 
20.25 Skrzynka techniczna, 20.35 
Wiadomości 1urystyczne, 
SRODA, 2 sierpnia. 
6.56 Pleśń poranna. 13.00 Płyta za 


domości bieżące i gospodarcza, 13 50 
Fłyta za płyta... 1415 Audycja gia 
dzieci. 14.45 Płyta za płytą... 1709 
„Burza letnia" — fragment z powię. 
Ści Jalu Kurka, 17.15 Nasze pięśęi 
w wyk. Józefy Remowej, przy fore 
tep. Aloizy Kluczniak. 1740 
utwory skrzypcowe (płyty). 


20.85 Wiadomości 
sportowe. 22.00 „Dancing w radio. 
stacji" — audycja muzyczno-słow. 


płytą... 1340 Program na dziś, wia- 


WTOREK, 1 sierpnia 
5.00 Pieśń poranna — płyta. 5.03 
„Dzień dobry!”. — montaż płyto- 
wy. 6.30 Program. 14.45 Wiadomo- 
ścl bieżące i chwilka społeczna. 
13.55 Piyta za płytą. 14.35 „Dwie 
opowieści o św. Franciszku”, 17.00 
Koncert.życzeń, 17.50 „Z życla Za- 
głęhia Dąbrowskiego": „Wycieczka. 
da zbójnickiego zamku” — poga- 
danka. 20.00 Wiadomości w języ- 
kn slowackim. 20.05 Wiadomości w 
języku czeskim. 20.15 Wiadomości 
w jezyku niemieckim. 20.25 Ogrod- 
nik śląski — pogadanka Władysła- 
wa  Włoslka. 20.35 Wiadomości 
sportowe. 
ARODA, 2 sierpnia. 
5.00 Pieśń poranna. 5.03 


„Dzień 


na. 


pogodny montaż płyte 
wy. 6.30 Program, 13.45 Wiadomości 
bieżące i gospodarcze. 13.55 Z albu- 
mu speakera. 1445 „Diabli młyn 
słuchowisko dla dzieci starszych. 
15.05 „Plosanki Śląskie" (plyty). 
17.00 Muzyka do tańca (z Warsz 
wy). 20,00 Wiadomości w języku alo 
wackim. 20.05 Wiadomości w języku 
czeskim. 20.15 Wiadomości w języku 
niemieckim. 20.25 Pogadanka go 
spodarcza. 20.35 Pogadanka LOPP. 
22.00 Koncert popularny w wykona- 
niu Orkiestry Rozgłośni Katowic- 
kiej W przerwie: „Związki Kra. 
szewskiego ze Śląskiem" — szkic 
literacki Ludwika Brożka. 23.05 Ze- 
kończenie programu. 


PZ zac 


Ze Sląska 


W piątek po południu powstał 
z nieustalonych przyczyn pożar 
w zabudowaniach rolnika Klemen- 
sa Pajątka w Brzęczkowicach. 

Wezwano miejscową straż pożar 
ng, której'z pomocą przybyła je- 


Policja została wezwana do mie 
szkania Marii Polkowskiej w Lipi 
nach Śl. celem uspokojenia jej 
awanturującego się pijanego na- 
rzeczonego Ryszarda Lazarza Z 
Szombierek. 

Jak się okazało Lazar pokłócił 
się z narzeczoną i wszczął z nią 


szcze straż ogniowa z sąsiedniej 
Brzezinki. Po krótkich zmaganiach 
ogień zdołano zlokalizować i uga- 
sić. Ogień strawił domek mieszkal- 
ny, wyrządzając rolnikowi szkode 
w wysokości 2,000 zł. 


prowadzono go do komisariati, 
gdzie został osadzony w areszcie. 
Niezadowolony z takiego obrotu 
sprawy Lazar pogryzł sobie ze zła 
ści dotkliwie ręce, co zauważył dy 
żurny policjant i wezwał lekarza. 
Po nałożeniu opatrunku i przestu- 
chaniu Lazar przekazany zostal 
władzom administracyjnym 


awanturę, która wywołała nawet 
zbiegowiska. Po uspokojeniu za- 


Śledztwo przeciw 


Sędzia śledczy Sądu Okręgowe- 
go w Katowicach prowadzi śledz- 
two przeciwko zawodowym krzy- 
woprzysięzcom, którzy za specjal- 
ne wynagrodzenie uprawiali przez 
dłuższy czas swój niecny proce- 
der, wyrządzając wielką szkodę 
różnym osobom. Za namową ze- 
znawali oni fałszywie w różnych 
procesach alimentacyjnych i kar- 


ukarania. 


krzywoprzysięzcom 


wali zazwyczaj jako alibiści. 

W skład szajki wchodzi 10 osób 
z Bytkowa i Siemianowic, a nA 
czele ich stał Inwalida górniczy 
Gustaw Boncol z Bytkowa, który 
na krótko przed aresztowaniem 
„poczuł pismo nosem“ i zbiegł 
przez zieloną granicę do Niemiec. 

Epilog tej na wielką skalę afery 
rozegra się niebawem przed Sądem 


nych. W tych ostatnich występo- 


W restauracji Pietrzaka w Kato- 
wicach przebywał w czwartek wie- 
czorem siodlarz Władysław Rach- 
miłowgki z Katowic. Popijał on 
tam wódkę w towarzystwie bez- 
domnej Janiny Wesołowskiej i bu- 
fetowej Eleonory Woźniakowskiej. 

Po wyjściu z lokalu siodlarz 


Walka pomiędzy 


Organ niemieckich katolików w 
Polsce „Der Deutsche in Polen“ 
donosi, że dr. Ulitz polecił wszyst- 
kim zarządom ,Volksbundu“ nsu- 
nąć z „Volksbundu* wszystkich 
działaczy „Niemieckiej Chrześcijan 
skiej Partii Ludowej" (antyhitle- 
rowskiej), którzy wypowiedzieli 
się przeciw „narodowemu” socjali- 


Okręgowym w Katowicach. 


stwierdził, że skradziono mu z kie: 
szeni 700 zł. Pośpieszył więc da 
policji, która w związku z tym 
przytrzymała Wesołowską orat 
Ludwika Bugajewskiego z Załęża. 
Gdzie są pieniądze, wykażą do- 
chodzenia. 


Volksbundowcami 


bundu“ drugi wiceprezes partit 
radca Buczek z Chorzowa. Pismo 
usuwające go nosi podpis prezesa 
chorzowskiego „Volksbundu” Won 
sa, — jak twierdzi, „Der Deutsche 
in Polen" typowego renegata, kto- 
ry dawniej przyznawał się do pol- 
skości, podczas gdy radca Buczek 
od dawien dawna zastępował inte- 


zmowi. 


"M. in. wydalony został z „Volks- 


reay niemieckie. 
Ładne stosuneczki! - 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


